
Nr 532. Kraków, Środa 23 Grudnia 1908. Kok XVI.
PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 
mlseięarale 2 kor., kwartalnie 6 k«r.,
za odnoszenie do domu dopłaca się 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie- 
mie k1. m kwartalnie 10 kor., w -nnych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal.

Cena numeru pojedynczego 10 hal. 
Gena numeru poniedziałkowego 4 h.

SŁ0SSAR0MJ
Wychodzi codziennie o godz. 6-ej w*eczorem z wyjątkiem niedziel i lw iąt.

W dni poświątoczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i irseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu".— 
Prenumeratę oprócz upoważniony cii 
cgencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie monarchii i w pań­
stwie ntenrieddem. Rekfamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowe" — Rękopisów redakeya nie 

zwraca.

Adres Red.: Ul. św. Krzyża 1.7. Adres 
t e l , GłosNarodo" Kraków. Tel. Nr. 18Q

OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu", róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, z* każdy następny rv. 12 he1.. skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 haL za pierw­
szy raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi lid. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu (prospukty, cyrkularze, ogło*zen'a itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dla zamiejscowych, a l k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w Wiedniu Haasensteln <?. VogIer, M. Dtues, H. Schalek, E. Braun, R. Mosse, H. Friedi, w Berlinie F. E. Coe, w Budapeszcie J Leopold, w Paryżu de Raczkowski 14 Cite

Je Trevlse, F Jones & Cle, A. Lorette.

Sytuacya w Kole polskiem.
Korzystając z uprzejmości jednego z po­

słów, który przejeżdżając przez Kraisów na 
święta, zatrzymał się w naszem mieście — 
zasięgnęliśmy od niego informaeyi co do o- 
becnej sytuacyi politycznej.

— Jak  pan ocenia — zapytaliśmy się po­
sła — obecne stosunki w Kole polakiem.

— Są one dość przykre. W Kole zmagają 
się obecnie dwa kierunki — p r z y  s i l n e j  
d o t y c h c z a s  p r z e w a d z e  n a r o d o w e j  
d e m o k r a c y i  — do której grawituje na­
wet część konserwatystów Nie jest nikomu 
tajnem, że nawet politycy wybitni, będący da­
wniej f i l a r a m i  k o n s e r w a t y z m u  i d ą  
o b e c n i e  r ę k a  w r ę k ę  z n a r o d o w ą  
d e m o k r a c y ą .  Przewagę tę zdobyli naro­
dowi demokraci częścią przez doskonałą or- 
ganizacyę, która przypomina poniekąd śie- 
dniowieczną konfraternię — a powtóre ponie­
waż prezesem Koła jest obecnie jeden z nąj- 
wybitniejszych przywódców narodowej de- 
mokracyi, którem u wprawdzie nie można 
zarnucić stronniczości, k tóry jednak nie mo­
że przecież wyswobodzić się z tych poglą­
dów i wpływów, które nim kierowały w cią­
gu całej jego kary^ry politycznej. A wre­
szcie, narodowi demokraci Otrzymują wszy­
stkie najważniejsze informaoye z pierwszej 
ręki, podczas gdy inne grupy muszą dopiero 
od nich zasięgać wiadomości. Dodać trzeba, 
że wytworzyli oni jakby własną szkołę poli­
tyczną — omawiają w ściśle zamkniętem 
kole wszystkie bieżące sprawy i wogóle dzia- 
łąją solidarnie i bezwzględnie.

— Jakie jest obecnie stanowisko partyi 
l u d o w e j ?

— Zdaje mi się, że ludowcy są cokolwiek 
z n i e c h ę c e n i ,  właśnie z powodu tak sta­
nowczej przewagi narodom ej demokracyi. Bu­
dzą się wśród nich dawne antagonizmy do 
Koła — śmierć hr Potockiego i ustąpie­
nie Dra Koryt..wskiego, pozbawiły ich szer­
szego politycznego poparcia, a jednocześnie 
wskutek tego zmniejszyła się siła atrakcyj­
na Koła dla nich W każdym razie z Koła 
nie wystąpią — ale będą próbowali zdobyć 
tam sobie silniejszy wpływ i w tym celu bę­
dą usilnie przyciągać do siebie żywioły inte­
ligentne., Podniesienie tych swoich wpływów 
uważają oni tem bardziej za możliwe, że t  a k 
z w a n a  U n i a  d e m o k r a t y c z n a  n i e  d a ­
j e  z n a k u  ż y c i a  — i jest już teraz tylko 
h i s t o r y c z n e m  w s p o m n i e n i e m ,  które 
jedynie Sejm odświeża, gdzie sytuacya lewi­
cy je st lepsza, zwłaszcza, że wobec silnej pra­
wicy, nieistniejącej już w Kole — większa 
spójność lewicy jest konieczna.

Przykre zajście z posłem Mleczko nie do­
tyka całej grupy ludowej. Należał on bardzo 
luźnie do ludowców — i z jego wystąpienia 
nie można snuć żadnych wniosków co do 
rozbicia partyi ludowej. Dla Koła sprawa jest 
już absolutnie załatwiona — a poseł Mleczko 
glosując wbrew uchwale klubu, sam się z 
Kołe w y k l u c z y ł

Wśród tych dwóch grup, poruszają się 
demokraci bezprzyraiotnikowi — niedobitki 
centrum, resztka gwardyi X. Stojałowskiego

i zawiązek c h r z e ś c i j a u s k o - s o c y a 1 n e j 
p a r t y i .

Demokraci mogliby w tych stosunkach 
odegrać pewną rolę jako najliczniejsi — za- 
d u ż o j e d n a k  w ś r ó d  n i c h  a m b i c y i  i 
i n d y w i d u a l i z m u  — i to właśnie prze­
szkadza im do zajęcia stanowiska, jakie się 
un należy ze względu na sumę inteligencyi, 
którą reprezentują. Nawiasem mówiąc, są­
dzę, że wprowadzenie do statutu Koła po­
stanowienia, wywołanego rozbiciem na fra- 
keye, że wybory do komisyj odbywają się 
według pewnego klucza, rozbija Koło jeszcze 
więcej i obniża poziom reprezentacyi Koła 
wobec innych stronnictw.

— Jaki jest stosunek do o b e c n e g o  
g a b i n e t u ?

— Koło stoi stanowczo na tem stanowi­
sku, że należy dążyć do utworzenia gabinetu 
parlamentarnego. Stan obecny jest bardzo 
niekorzystny i dla kraju i dla państwa — 
gdyż gabinet nie może mieć żadnej inieya- 
tywy i zachowuje się zupełnie b i e r n i e  
wobec ważniejszych zagadnień chwili. Ze 
względu jednak na sytuacyę zaęianiozną, do­
bro państwa i niebezpieczeństwo § 14, Koło 
poparło usilnie zarówno uchwalenie nagłości 
prowizoryum budżetowego, jak i ustawę u- 
pełnomacniaj ąv.ą.

— Czy zdaniem p. posła gabinet parla­
mentarny przyjdzie do skutku w styczniu?

— Jeżeli bar. Bienerthowi powiedzie się 
s e j m  c z e s k i  zwołać i ubezpieczyć jego spo­
kojne obrady — będzie to zapowiedzią po­
wstania rządu parlamentarnego. Gdyby je ­
dnak sejm czeski nie mógł spokojnie obra­
dować, utworzenie gabinetu parlamentarnego 
przeszłoby znowu w odwłokę, a stan przej­
ściowy potrwałby wówczas długo.

— Jaki jest stosunek Koła do innych stron 
nictw w parlamencie?

Stałej większości w parlamencie nie­
ma — a jej utworzenie jest na razie n i e ­
m o ż l i w e .  Stosunek nasz do p a r  ty  i c h r  z e- 
ś c i j a ń s k i e j  j e s t  z a w s z e  p r z y j a c i e l ­
s k i  — a głosowania p r z e c i w k o  wniosko­
wi socyalistów o wprowadzenie powszechne­
go głosowania w Bośni — p o p a r t e m u  
p r z e z  c h r z e ś c i j a ń s k o - s p o ł e c z n y c h ,  
nie można uważa., za zwrócone przeciwko tąi 
partyi.

S t o s u n e k  do C z e c h ó w j e s t  n a  r a ­
z i e  n i e w y j a ś n i o n y  wobec tego, że wła­
śnie teraz po ostatniem rozbiciu klubu cze­
skiego, zaczęła się organizacya partyjna Cze­
chów na nowej podstawie.

Co do Niemców postępowych wielkiem 
utrudnieniem w stosunku do nich jest n o ­
w y n i e m i e c k i  m i n i s t e r  r o d a k ,  czło­
wiek bez doświadczenia politycznego i wsku­
tek tego nieobliczalny. — P o c i e s z a j ą c y m  
o b j a w e m  j e s t  z ł a g o d z e n i e  s t o s u n ­
k u  do  R u s i n ó w ,  których dawny zaczepny 
i nieprzejednany ton uaiemożliwiał wszelkie 
zbliżenie. Jest to wypływ dawDych pertrak- 
tacyi i ustępstw im poczynionych.

— Czy o przyrzeczeniu Rusinom dwóoh 
katedr Koło wiedziało?

— Koło było o tem dawno zawiadomio­
ne i zgodziło się na nowe katedry — nie wie­
działo jedynie, że odnośne kwoty będą już 
teraz wstawione do budżetu. W każdym je ­

dnak razie sądzę, że s p r z e c i w i a n i e  s i ę  
t y m  k a t e d r o m  b y ł o b y  z u p e ł n i e  f a ł ­
s z y w y m  k r o k i e m -  Oczywiście lepiej by 
było, aby o terminie roalizacyi tej konce- 
syi wiedziały dokładnie czynniki interesowa­
ne, gdyż wówczas uniknęłoby sięl sporu, któ 
ry wywołał wrażenie jakby Koło było p r z e ­
c i w  n e normalnym kulturalnym zdobyczom 
Rusinów Wiedzieliśmy o tem wszyscy — że 
Rusini mają otrzymać dwie katedry — nie 
wiedzieliśmy tylko kiedy to nastąpi. — Nie­
porozumienie co do terminu wyniknęło je­
dynie z nie dość ścisłego wyrażenia się Se­
natu lwowskiego. Senat napisał „in der nich- 
sten Zeit" — co rząd zrozumiał jako określe- 
ślenie terminu cd 1 października.

— Jakie są poglądy Koła na politykę za­
graniczną ?

— Nie brakowało w Kole wątpliwości co 
do sposobu, w jaki polityka zagraniczna jest 
prowadzona, — tudzież co do momentu wy­
branego dla aneksyi — nie wahało się Je­
dnak poprzeć odnośnej ustawy, k tóra uświę­
ca tylko fakt dokonany.

W ogólności stanowisko Koła w tej spra­
wie sprecyzował najdokładniej w swej mo­
wie hr. Dz?eduszycki, — który podniósł, że 
polityka zagraniczna Austryi powinna wię­
cej liczyć się z opinią publiczną i z siłą kre­
dytową państw, z któremi wchodzi się w so­
jusze. Przy ostatecznem załatwieniu stanowi­
ska prawno-pohtycznego Bośni, — musi się 
wyłonić sprawa rewizyi całej austryackiej 
koiutytucyl.

O b e c n e j  c h w i l i  K o ł o  n i e  u z n a ł o  
z a  s t o s o w n e  d l a  p o d d a w a n i a  k r y ­
t y c e  d z i a ł a l n o ś c i  b a r o n a  A e h r e n -  
t h a l a ,  ze względów taktycznych, — dlate­
go hr. Dzieduszycki ograniczył się tylko do 
nagłości wniosku. Nie należy jednak stąd 
wmoskować, jakoby Koło było zadowolnione 
z obecnego kierownika urzędu spraw zagra­
niczny

Dodali jeszcze, że cbacne zawikłania za­
graniczne muszą się odbić niekorzystnie a a 
b u d ż e c i e  p a ń s t w a ,  który i tak jest mo­
że zbyt optymistycznie ułożony, — i właści­
wie zamyka się deficytem.

Nie chcąc dłużej nużyć Sz. Posła, podzię­
kowaliśmy uiu za jego uprzejme, a tak zaj­
mujące mformacye, które powyżej wiernie 
podajemy.

Sprawa katedr ruskich.
Rektor uniwersytetu lwowskiego przesyła 

nam w imieniu Senatu następujące wyjaśnie­
nie w sprawie katedr ruskich na uniwersy­
tecie lwowskim:

W jesieni 1907 roku został zawarty w 
Wiedniu pomiędzy rządem a Klubem posłów 
ruskich układ, znany tak*e ó w c z e s n e m u  
P r e z y d y u m  K o ł a  p o l s k i e g o .

Wyrazem tego układu był protokół, któ­
rego punkt 4 i 5 jako odnoszące się do spraw 
Uniwersytetu, ś. p. Namiestnik zakomuniko­
wał dnia 7 grudnia 1907 ówczesnemu Rek­
torowi Uniwersytetu lwowskiego. W punkcie 
5 oświadczył rząd, że przedsiębierze utwo­
rzenie w lwowskim Uniwersytecie zwyczaj­

nej katedry chemii wraz z instytutem i nad­
zwyczajnej katedry prawa rzymskiego, obu 
z językiem wykładowym r u s k i m .  Zarazem 
objawił rząd zamiar powołania na pierwszą 
katedrę Radcę Dworu Dra H o r b a c z e w ­
s k i e g o  z Pragi a na drugą Dra Z o b k o w a 
z Zagrzebia, o ile możności od letniego pół­
rocza roku 1907/8. Również przyrzekł rząd, 
że gdyby utworzenie obu lub jednej z tych 
katedr lub zamierzone ich obsadzenie oka­
zało się niewykonalne, to rząd da o ile mo­
żności najodpowiedniejszy ekw.walent (wfir1 
den thuniichst aquivalente Einrichtungeu ge- 
troffen werden).

Senat akademicki i Wydziały znalazły się 
tedy w obec faktu dokonanego, a Wydziałom 
pozostało jedynie zadanie wyrażenia swoich 
opinii o kwalifikacjach naukowych wymie- 
n onych kandydatów.

Zanim jeszcze Wydziały wyraziły rwoje 
opinie, Senat akademicki w mtmoryale z d. 
24 lutego 1908 zaznaczył swoje zasadnicze 
stanowisko, zgodne z deklaracją Profesorów 
L Docentów z dnia 2 marca 1907 r. i pod­
niósł z naciskiem, że rząd winien uszano­
wać a u t o n o m i ę  W y d z i a ł ó w  nie tylko 
co do osób, ale także co do u z n a n i a  p o- 
t r z e b y  s a m y c h  k a t e d r .  Przy tem po­
wołał się w stanowczy sposób na najwyższe 
rozporządzenie z dnia 27 kwietnia 1879, w 
którem zastrzeżono polsk. język urzędowy i 
na rozporządzenie z dnia 4 kwietnia 1882, 
gwarantujące j ę z y k  p o l s k i  j a k o  n o r ­
m a l n y  j ę z y k  w y k ł a d o w y  w n a e ż y m  
U n i w e r s y t e c i e .

Wydziały prawa i filozofii oświadczyły się 
p r z e c i w  utworzeniu katedr przez rząd 
proponowanych, a natomiast zwróciły uwagę 
rządu na świeżo wówczas habilitowanych 
ruskich d o c e n t ó w  p r o c e d u r y  c y w i l ­
n e j  i g e o g r a f i i  Jako na takich, którzy 
przy zachowaniu zresztą zwyczajnego toku 
prowadzącego do objęcia katedr, mogliby w 
swoim czasie być proponowani przez Wy­
działy na profesorów tych przedmiotów

Senat akademicki konstatując habilitowa­
nie się owych docentów uch’żalił: „W obec 
korzystnej opinii wydanej przez Grona Pro­
fesorów Wydziału prawa i umiejętności poli­
tycznych i Wydziału filozof o świeżo habili­
towanych docentach proc. cywilnej i geografii 
oraz ze względu na to, że przy skutecznej 
pracy naukowej obu tych docentów spodzie­
wać się można przedstawienia ich w zwy­
kłym terminie na p r o f e s o r ó w  n a d z w y ­
c z a j n y c h ,  Senat akademicki sądzi, że za­
miast projektowanych katedr chemii ogólnej 
i prawa rzymskiego w najbliższej przyszłości 
będą mogły być systemizowane dwie kate­
dry inne z językiem wykładowym ruskim a 
mianowicie: katedra geografii i katedra pro­
cedury cywilnej". Uchwałę tę przedłożono 
ministeryum wyznań i oświaty wraz ze spra­
wozdaniami Wydziałów.

Z brzmienia uchwały Senatu, jakuteż z 
treści memoryału z 24 lutego 1908 i ze spra­
wozdań Wydziałów wynika, że zgodnie z Se­
natem akademickim Wydziały trwają przy 
swojem prawie oświadczania się tak  co do 
tworzenia nowych katedr jak  i co do chwili 
przedstawiania kandydatów, kiedy na pod­

stawie owocnej ich pracy uznają to za wła­
ściwe.

Temu samemu przekonaniu dał wyraz 
Rektor w swojej relacji, k tórą przesłał Mi­
nisteryum wras z uchwałą Senatu akademi­
ckiego i ce sprawozdaniami Wydziałów. 
Zwrócił w niej bowiem s naciskiem uwagę 
na opinie Wydziałów, że wyżoj wspomniani 
dwaj dotenci w w ł a ś c i w y m  c z a s i e  przez 
Wydziały megą być proponowani na profe­
sorów. Podniósł zarazem, że av obec c z ę ­
s t y c h  a t a k ó w  n a  p o l s k i  c h a r a k t e r  
U n i w e r s y t e t u ,  jako też w obec aKcyi 
wszczętąj obecnie przez rząd o utworzenie 
dwóch nowych katedr ruskich, okazuje się 
niezmiernie pożadanem ustawowe zabezpiecze­
nie polskiego charakteru Uniwersytetu lwow­
skiego.
Senat akademicki c. k. Uniwersytetu lwows.

Mars m. p.

odpowiedzi niemieikiemu ministrowi 
Drowi S cM nerow i.

i

Wiedeń, 21 grudnia.
(b). Niemrącki minister Dr Schremer, k tó­

ry niedawno przyjął niemiecką deputacyę z 
Galicji i za to, jak  się dowiaduję z najpe­
wniejszego źródła, o t r z y m a ł  n a g a n ę  zo 
s t r o n y  ba r .  B i e c e r t h a ,  uważał za wska­
zane urprawiedliwić się ze swego postępo­
wania w formie i n t e r w i e w u ,  ogłoszo- 

| nego w „Polnische Correspondenz". Uspra­
wiedliwienie to je t t  atoli bardzo niezręczne i 
raczej bardziej jeszcze ministra tego oskarża, 
niż go uniewinnia Oświadcza on w nim bo­
wiem, że uważał za swój obowiązek deputa- 
cyi Niemców galicyjskich, zanoszących skargi 
na TTZbkomy „ucisk polski" pized jego try­
bunał, „udzielić swychrad przy omawianiu szere­
gu ekonomicznych i kulturalnych spraw". Co to 
znaczy, bardzo łatwo zrozumieć. „Kulturalne 
sprawy“ — to z a k ł a d a n i e  n o w y c h  
s z k ó ł  n i e m i e c k i c h  w Gallcyi, a sprawy 
ekonomiczne — to r z ą d o w e  z a s i ł k i  dla 
tych szkół i dla pastorów ewangelickich, przy- 
czera dodać trzeba, że te szkoły owiane są 
duchem w s z e c h n i e m i e c k i m ,  a galicyj­
scy pasiorowie, sprowadzani po największej 
części z Wrocławia, szerzą w zborach ewan­
gelickich d ą ż n o ś c i  n a w e t  h a k a t y s t y -  
c z ne ,  wrogie Polakom. Dlatego zbytecznem 
jest dalsze zapewnienie ministra Dra Schrei- 
nera, iż do spraw p o l i t y c z n y c h  bynaj­
mniej się me mieszał, gdyż owe wrzekomo 
„ekonomiczne i kulturalne" spiawy są same 
w oobie par excellen.ce polityczne. Przyznając 
się do doradztwa w tych sprawach zapewnia 
pan minister w inte?wiewie z drugiej strony, 
iż mu bardzo dobrze wiadomo, że istnieje mi­
nister dla Galicji, „ k t ó r y  m a  w s z y s t k i c h  
m i e s z k a ń c ó w  t e g o  k r a j u  z a s t ę p o ­
w a ć  w e  w s z y s t k i c h  i c h  s p r a w a c h " .  
Myśląc logicznie, trzeba przypuszczać, iż tem 
oświadczeniem Dr Schreiner przyznaje mini­
strowi dla Galicji kompetencyę zastępowania 
także Niemców galicyjskich, a skoro „we 
wBłjstkich sprawach", to niewątpliwie także 
w „ekonomicznych" i „kulturalnych", zatem 
sam minister niemiecki przyznaje, że wmieszał 
się do spraw, należących do i n n e g o  resortu

PIOTR DECOURCELLE.

FATALNĄ MILION.
4) -------

Wiem z pewnego źródła, że stary Ruehet 
ma zamiar zlikwidować za parę lat swoje 
interesa. Jerzy jak  pani wiadomo służy obe­
cnie w jego biurach, otóż powinien skorzy­
stać z tak dobrej sposobności i stanąć na 
czele owego demu, najpierw jako wspólnik, 
następnie Jako główny kierownik. W ten 
sposób miałby już w dwudziestu ośmiu la­
tach, zupełnie niezależne stanowisko. Nie­
prawdaż, że znalazłam wyborny sposób za­
bezpieczenia przyszłości naszych dzieci.

— Bez wątpienia — wyjąkała pani Chau- 
wain.

W giosie, którym pani Chauwain potaki­
wała słowom matki Jerzego brzmiała taka 
niepewność, że pani Lowel uznała się wre­
szcie urażoną tym brakiem uznania dla wła­
snej pomysłowości.

— Czy się pani kochanej nie podoba mój 
projekt? — spytała cierpkim i jakby zacze- 
mym tonem. — Jeśli pani ma na myśli coś 
lepszego, proszę powiedzieć i owszem, nie 
upieram Się wcale przy swojem, byle się to 
nie działo z krzywdę mojego syna.

Biedna matka Marty, oszołomiona tym 
potokiem wymowy, wstrząsnęła przecząco 
głową, sama nie wiedząc co począć. Jak  od 
waży się wyznać tej praktycznej i wyracho­
wanej kobiecie, że finansowe małżeńskie kom­
binacje, obmyślone przez nią dla syna, mu­
sza przecież uiedz pewnym zmianom. Pani 
Chauwain drżała przed możliwością odmowy,

skutkiem czego strach ściskał jej gardło, nie 
pozwalając wymówić ani słowa.

— I cóż? — nalegała fabrykantka nic 
pani nie mówi! Proszę, radabym usłyszeć 
zdanie pani w tej sprawie.

Niepodobieństwem było zamykać się dłu­
żej w biernera milczeniu, to też pani Chau­
wain zdobyła się wreszcie nadludzkim wy­
siłkiem woli na wypowiedzenie paru słów.

— Ależ owszem, znajduję, że kombinacya, 
Którą pani proponuje jest doskonała, niepo­
dobna wymarzyć lepszej.

— To samo właśnie mówiłam — odparła 
pani Lowel, której twarz rozpromieniła się 
wyrazem tryumfu. — Znów jednak nastąpiło 
kilka chwil kłopotliwego milczenia, które ma­
tka Jerzego przerwała, mówiąc niecierpli­
wie :

— Pani kochana coś tai przedemną, o pro­
szę nie zaprzeczać, czuję to doskonale. Niech' 
że mi pani wreszcie powie o co chodzi.

Po krótkiem wahaniu pani Chauwain, u- 
zbroiwszy się w odwagę, postanowiła wyja­
śnić rzecz całą.

— Bo widzi droga pani — rzekła, dobie­
rając ostrożnie wyrazów i zatrzymując się 
co chwila, zaszły niespodziewane okoliczno­
ści, które zmieniają cokolwiek nasze zamia­
ry co do posagu Marty. Przeznaczamy dla 
niej w każdym razie całe 80000 franków, ale 
na razie moglibyśmy jej dać tylko trzecią 
część tej kwoty, resztę zaś po kilku dopiero 
latach. P, Bourette, który zakupił całe nasze 
przedsiębiorstwo nie jest w  stanie wypłacić 
nam catcj naraz należności, ale mąż mój i ja  
sądzimy, że ta  zwłoka nie powinna nic zmie­
nić w tem, cośmy już poprzednio postano­
wili.

Bi*dna kobieta urwała nagła zmrożona i

przerażona gwałtowną zmianą, którą dostrze­
gła w twarzy siedzącej obok siebie pani Lo­
wel. Twarz ta zesztywniała nagle i stała się 
lodowato chłodną, podobnie jak  ton mowy, 
którym fabrykrntka przerwała wynurzenia 
pani Chauwain.

— Czy tak? — a to bardzo przykra dla 
państwa niespodzianka. Wobec tego musimy 
naturalnie zaniechać dalszych układów, bo 
jak  pani sama zrozumie nie może już być 
mowy o połączeniu naszych dzieci.

— Jakto? — wyjąkała matka Marty do 
najwyższego stopnia zgnębiona.

Pani Lowel zrobiła ruch, jakby chciała 
powstać, zatrzymała się jednak i potrząsając 
energicznie głową, przystrojoną w duży i nie­
zgrabny kapelusz, pokryty wielką ilością cie- 
mno-pomarańczowych kwiatów, poczęła prze­
kładać żywo przyczyny swego wahania.

— Ależ moja pani, nie na to przecie pra­
cowałam lat tyle, odmawiając sobie wszyst­
kiego, aby moje jedyne dziecko miało prze­
chodzić te same co ja  koleje. Syn mój musi 
mieć niezależne stanowisko i to w młodości 
jeszcze. 80.000 franków nie stanowi wiele, 
ale połączone z jego własnjm kapitałem, da­
łyby mu możność zostania w tym roku je­
szcze naczelnikiem wielkiej firmy handlowej, 
a byłby to już pierwszy krok, do zrobienia 
majątku. Jeżeli zaś państwo rozdrobicie ten 
kapitalik na kilka części, nie będzie on miał 
żadnego znaczenia i nie posunie w niczem 
karyery mego syna.

— Ależ przecie posag Marty nie zmniej­
szy się przez to, że będzie cokolwiek później 
wypłacony — próbowała się bronić pani Chau­
wain.

— Zaraz widać, jak  mało się pani zna na 
interesach — odparła nieubłagana wdowa,

nie mam zamiaru powtarzać pani raz jeszcze 
tego, co mówiłam przed chwilą, & w  każdym 
razie muszę jeszcze namyśleć się i naradzić 
z moim adwokatem.

— Nie je st to przecież zerwanie? — od­
ważyła się zapytać pani Chauwain. Nasze 
dzieci kochają się, jak  pani sama wie.

— Dzieci jak  dzieci, marzą o niebieskich 
migdałach, a my rodzme powinniśmy myśleć 
za nich i nie pozwalać im na robienie głupstw.

Wypowiedziawszy to wszystko tonem nie- 
dopuBzezającym odpowiedzi, fabrykantka pod­
niosła się z kanapy, a pożegnawszy uściskiem 
dłoni panią Chauwain, zmierzała szybko ku 
drzwiom. Pani Chauwa.n podążała za nią, 
blada i znękana. Gdy weszły obie do przed­
pokoju, matka Marty tpytała jeszcze niepe­
wnie:

— Kiedyż zobaczymy się znowu ? Ale pa­
ni Lowel była już na schodauh, zstępując po 
nich z szybkością osoby, k tóra chce uniknąć 
dalszego poruszania niemiłego dla siebie 
przedmiotu.

— Napiszę do pani w przyszłym tygodniu, 
zawołała jeszcze z dołu i wkrótce korpulen­
tna jej postać znikła z oczu pani Chauwain. 
— Biedna kobieta powróciła do pokoju, w któ­
rym panował już mrok. Oszołomiona podwój­
nym ciosem, jaki spadł na nią dzisiaj, osu­
nęła się na pierwsze lepsze krzesło, zastana­
wiają c się, co ma powiedzieć i jak  przygoto­
wać Martę, k tóra lada chwila powrócić mo­
gła z lekcyi muzyki. Naraz zdało się jej, że 
z jadalnego pokoju, przyległego do salonu, 
dochodzi ją  jakiś słaby jęk. Zerwała się, na­
słuchując niespokojnie. Co to może być? 
Czyżby Marta? Nie, to nie podobna, niema

Je j przecież w domu. Jęk ten powtórzył się 
' raz jaszcz*. Pani Chauwain ni* czekając dłu­

żej, wybiegła z pokoju i potknęła się o cie­
mny kształt jakiś leżący na podłodze. Była to 
Marta sztywna i nieruchoma, z rękoma skrzy­
żowanymi na piersiach, z u&̂  jej na wpół o- 
twartych wydobywał się świszczący oddech.

— M arto' dziecko moje — co tobie? Nie 
było żadnej odpowiedzi, oczy dziewczęcia 
szklanne były i bez wyrazu. Nieszczęśliwa 
kobieta rzuciła się na ciało córki, przema­
wiając dn niej najczulszymi wyrazami, potem 
próbowała podnieść ją, ale na próżno.

— Na pomoc, na pomoc! Urszulo! zawo­
łała rozpaczliwie. Służąca wbiegła do pokoju, 
a obaczywszy co się dzieje, podniosła ręce 
ku niebu, wydając głośne krzyki. — Wtedy 
pani Chauwain oprzytomniała nieco, a gdy 
obie z Urszulą podniosły dziewczę i ułożyły 
je  na łóżku, Marta zaczęła zwolna przycho­
dzić do siebie.

— Idź po doktora Urszulo, rozkazała pa­
ni Chauwain, tylko ani słowa nikomu w ka­
mienicy. — Lękała się o męża. Wiadomość 
mogła dojść do niego niespodzianie, przesa­
dzona, zanim wróci do domu Po wyjściu 
Urszuli pochyliła się nad Martą, rozpinając 
jej stanik i układając wygodnie na podu­
szkach, rysy dziewczęcia stawały się mniej 
sztywne, oddech równiejszy.

— O Bożo, może to tylko chwilowe o- 
mdlenie, ale skąd, z jakiego powodu? Sta­
rała się rozgrzać zimne rączyny, patrząc z 
bezgraniczną czułością na tę biedną małą 
twarzyczkę, otoczoną aureolą złotych wło­
sów.

— Marto! zawołała, pochylając się — 
M arto!

Marta podniosła zwolna powieki, a z oczu 
jej potoczyły się dwie duże łzy.

(Ciąg iałcgy u i t g ^ )
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m inisteryalnego , że p rzekroczył tera  swój za­
k re s  działania.

Lecz praw da'. D r S ch re iner pow iada da­
lej, iż wie, jakoby  „panow ie m in istrow ie  dla 
Galicyi, nie ograniczali sw ych agend ty lko  
na  Galicyę, lecz troszczyli się tak że  o sw o­
ich rod ak ó w  na Ś l ą s k u  i B u k o w i n i e  
popierając m ianow icie ich usiłow ania na  po­
lu szkoln ictw a" z czego w yprow adza „upra- 
w nien ie“ dla siebie uw ażania się za n iem ie­
ckiego m in is tra  ro d ak a  dla c a ł e  g o  państw a, 
a więc „logicznie41 — tak że  dla Galicyi, cho­
ciaż k ilk a  w ierszy powyżej zapewnia, że m i­
n is te r dla Galicyi pow ołany je s t  do zastępo­
w ania w szystk ich  m ieszkańców  tego  k ra ju  i 
we w szystk ich  spraw ach, odm aw iając tem  
sam  sobie wszelkiej kom petencyi w trącan ia  
się do sp raw  galicyjskich.

Nie m ożna więc tw ierdzić, iżby rozum o­
w anie pana m in is tra  było jasne , logiczne i 
przekonyw ujące. Raz m ó w i: białe, potem  to 
sam o oznacza ja k o  czarne, k ręci i w ierci, jak  
szewc sk ó rę  i w ik ła  się w sprzecznościach. 
T ak  „konfuzyjnię" m oże m ówić ty lko  nieja­
sna głow a i — n i e s z c z e r o ś ć .

Lecz z drugiej s tro n y  pan m in is te r opie­
ra  sw e „p raw o 44 m ieszania się do sp raw  ga­
licyjskich z pom inięciem  m in is tra  dla Gali­
cyi, na  sw oich m ylnych w iadom ościach. P ro ­
siłbym  go, ażeby raczył nam  wyjawić, kiedy 
i k tó ry  m in is te r dla Galicyi przy jm ow ał w 
swoim  u r z ę d o w y m  ch a rak te rze  d e p u -  
t a c y e  z e  Ś l ą s k a  l u b  B u k o w i n y ?  
W praw dzie Jaw o rsk i, Zaleski, D zieduszycki 
i A braham ow icz, przyjm ow ali tak ie  deputa- 
cye, lecz byli oni w ów czas ty lk o  presesam i 
Koła polskiego, nie zaś m in istram i dla Gali­
cyi. P. d r S chre iner słyszał iż gdzieś dzw o­
nią, lecz nie w ie gdzie. M inister pow inien 
zaś lepiej się poinform ow ać.

W końcu  m ałe sp rostow anie . M inister d r 
S chre iner podaje liczbę chrześcijańskich  
N iem ców w  Galicyi n a  140.000, co ja sk raw o  
sprzeciw ia się cyfrom  urzędow ej s ta ty s ty k i, 
k tó rą  przecie m in ister znać pow inien. O sta­
tn i urzędow y spis ludności podaje liczbę nie­
m ieckiej ludności w r a z  z Ż y d a m i  p r z y ­
z n a j ą c y m i  s i ę  d o  n i e m c z y z n y  n a
212.000 dusz. W liczbie tej znajduje się nie 
mniej ja k  133.00.0 Żydów, ta k  iż p r a w d z i ­
w y c h  N i e m c ó w  j e s t  79.000. M inister dr 
S chreiner, o k tó ry m  m ówiąc naw iasow o 
tw ierdzą czescy posłowie, że gdy był no taryu - 
szein w m ieszanej co do narodow ości okoli­
cy, chodził p rzed la ty  w c z a m a r z e  i po­
siadał licznych c z e s k i c h  k lien tów  — przy j­
m ow ał przecież deputacyę „Z w iązku c h r z e ­
ś c i j a ń s k i c h  Niem ców w Galicyi" nieobej- 
m ującego na  razie  jeszcze Żydów, zatem  
tych nie m ógł m ieć na  myśli. A jeśli i o tych  
pam iętał, bo tak że  f a ł s z y w ą  podał liczbę 
ludności niem ieckiej w Galicyi. Kończę tedy  
pod jego  adresem  łacińsk iem  przysłow iem  : 
„S i t a c u i s s e s 44...

BamiMrucłnio
wszechpolskiej polityki.

Warszawa, 21 grudnia.
Polityka p. D m ow skiego w Dum ie budzi 

coraz w iększe niezadow olenie w kraju.... 
W yrazem  tego  n astro ju  są  coraz ostrze jsze  
a tak i całej niem al p rasy  na działalaość Koła 
polskiego... Dziś z ta k ty k i naszych posłów  są 
zadow olone dw a o r g a n y  o rgan  narodow o- 
dem okra tycznych  przyw ódców  Koła „Głos 
W arszaw .44 i „Słowo", k tó re  z radością  w ita 
po w ró t w szechpolskich „synów  m a rn o tra ­
w nych" na  łono rzekom o „realnej polityki..." 
Ja k ie  jed n ak że  owoce przyniosło  nam  to  
„naw rócenie się" p D m ow sk iego?  N iestety  
r e a l n y c h  k o rzyśc i żadnych, a na to m iast 
m oralne s tra ty , bo odsunęło od Po laków  te  
sfery  rosy jsk ie , k tó re  nam  były dotychczas 
życzliwe i do k tó rych , prędzej czy później 
m usi należeć przyszłość Rosyi... Jeś li bowiem  
m ożem y puszczad  m imo uszu  „istinno  ru ­
sk ie44 napaści, to  niepodobna lekcew ażyć te ­
go rozgoryczenia, ja k ie  zapanow ało w ro sy j­
skiej p rasie  opozycyjnej z pow odu osta tn iego  
zw ro tu  w polityce Koła polskiego... N iestety , 
zbyt rychło  p rzekonał się p D m ow ski, że 
jego  „zw ro t na p raw o", k u  Październ ikow - 
com był ty lk o  „przem ów ieniem  dziada do 
obrazu..." Nie m ożna powiedzieć, aby Koło 
polskie w III Dum ie było n a trę tn e  ze swem i 
spraw am i. P rzeciw nie „realizm " jeg o  polityk i 
polegał na... milczeniu....

„ ż  try b u n y  dum skiej w P e te rsb u rg u  — 
w oła słusznie jed en  z d z ie ln ik ó w  — od b a r­
dzo długiego ju ż  czasu nie rozbrzm iew a 
głos posłów  naszych z K rólestw a. Koło P o l­
sk ie  milczy, zapam iętale milczy. P rze d s ta w i­
ciele nasi w I Dum ie mówili za dużo, w  II 
głos zabierali rzadziej, w III Izbie p raw ie nic 
nie m ówią. Czy ta k ty k a  obecna je s t  dobra, 
czy spraw ie naszej przyniesie pożytek, czy 
w ygryw am y coś n a  n ie j? !

Na porządek  dzienny w yłania się tyle 
sp raw  znaczenia ogólnego dla k ra ju  naszego; 
w ypływ a k w esty a  n iem iecka w K rólestw ie, 
szko lna w Łodzi, m ag is track a  w  W arszaw ie. 
W szystko  tem aty  do w noszenia in terpelacy i 
w Dum ie, ośw ietlania fak tów , poddaw ania 
ich pod dyskusyę przedstaw icieli państw a.

J a k  słońca, łakn iem y w K ró lestw ie  Pol- 
sk iem  sam orządu  lokalnego. Z nadaniem  nam  
jed n ak  tej re fo rm y  zasadniczej in stancye 
w łaściw e nie spieszą się wcale. R eform ę tę  
m am y przyobiecaną solennie, ale czekam y na 
nią bezskutecznie od la t wielu. P rzez w yka­
zanie s tan u  rzeczy w m ag istrac ie  w arszaw ­
skim  m ożna byłoby m ieć nadzieję p rzysp ie­
szenia uchw ały zaprow adzenia sam orządu. 
Dlaczego więc Koło Polskie m ilczy? dlacze­
go nie w prow adza pod dyskusyę Izby sp raw  
naszych, k tó re  nas ty le  b o lą?

Milcząc jed n ak że  ta k  zapam iętale w sp ra ­
w ach naszych Koło polskie nie próżnow ało, 
uchw alając sw ym i głosam i przeciw  całej o- 
pozycyi tak ie  np. ustaw y, ja k  now e ogran i­
czenia podejrzanych politycznie, „niepraw o- 
m yślnych" obywateli... I cóż przez to  zy sk a­
ło ?  Nacyonaliści w ylali z tej okazyi na P o ­
laków  now y kubeł pom yj, a P aździernikow cy 
rychło  po stara li się dowieść, że n a  nic się 
nie p rzydadzą tego  rodzaju  „zw ro ty 44 Koła 
polskiego. Oto zaszedł fa k t drobny, ale zn a­

m ienny... Po ta k  długiem  un ikan iu  w szelkich 
„drażliw ych" (t. j. polskich) sp raw  Koło zde­
cydowało się w reszcie w ystąpić z saino istnem  
żądaniem . P rzy rozpraw ach  nad p ro jek tem  
p raw a o pow iększeniu  e ta tu  insty tucy j sądo­
wych, p. P arczew ski w niósł popraw kę co do 
asygnow ania na  sądy gm inne w Król. Pol. o
400.000 rb. więcej, niż proponow ano. Jed n a ­
kże w niosek ten , za k tó ry m  pom im o rozgo­
ryczenia g ł o s o w a ł a  cała opozycya, od­
rzucony został głosam i Październikow ców ... 
A trzeb a  tu  dodać, że żądanie to  było jak n a j- 
bardziej uzasadnione. Sądy gm inne w K róle­
s tw ie Polskiem  k o sz tu ją  skarb  około 900.000 
rubli, dochody zaś sk a rb u  z rozm aitych  spe- 
cyalnych podatków  na sądy gm inne przeno­
szą m ilion rubli. P rezes w arszaw skiej Izby 
sądow ej niedaw no stw ieidził urzędow nie, że 
w yasygnow anie n a  sądy gm inne jeszcze 50.000 
rubli rocznie to  minimum , od k tó reg o  nic o- 
puścić nie m ożna.

Gdyby po p raw k a Polaków  została  p rzy ję­
ta , sądy gm inne w  K rólestw ie jeszczeby dały 
skarbow i p ań stw a  80 tysięcy dochodu. Tym ­
czasem  w kom isyi popraw ka została  odrzu­
cona na  tej zasadzie, że k re sy  jakoby  boga­
cą się na  rzecz cen trum  państw a... Na tem  
sam em  stan o w isk u  stanęli Październikow cy 
w plenum  Izby .

T en drobny epizod, jak  się zdaje, p rze­
pełnił czarę... realizm u p D m ow skiego. W 
Kole polskiem , ja k  donoszą z P e tersbu rga , 
pow stała  opozycyp przeciw  dalszym  um izgom  
do obrazu... Październikow ców . W p rasie  po­
jaw iła  się naw et pogłoska o złożeniu m an­
datów  przez posłów  polskich... J e s t to  n a tu ­
ra ln ie  ty lk o  pogłoska, k tó ra  świadczy o na­
s tro ju  pesym istycznym , jak i obecnie zapano­
w ał O złożeniu m andatów  niem a m ow y i 
byłby to  z resz tą  k ro k  fałszyw y i bezcelowy... 
Kolo polskie, ja k  każe is to tn y  realizm , po­
w inno w yrzec się ty lk o  szkodliw ych złudzeń, 
że t a  D um a choć w  części spełni nasze s łu ­
szne żądania. M usimy zyć i działać dla p r z y ­
s z ł o  ś c i . . .  III Dumę, k tó ra , naw et gdyby 
chciała, nie m ogłaby nic dla Po laków  uczy­
nić (bo na  to  nie pozwoli w szechw ładna dziś 
jeszcze b iu rokracya) trzeb a  trak to w ać  jak o  
trybunę, z k tó re j m oże rozlegać się na całe 
państw o  głos polsk i i rzucać posiew  pod 
przyszłe porozum ienie z narodem  rosyjsk im !

Znam ienne uw agi w spraw ie ta k ty k i Ko-* 
ła polskiego i jego  zadań wypow iedział na 
szpaltach „Dnia" jed en  z w ybitnych posłów  
do Dumy, ro d ak  nasz p. B abiański, w ybrany  
z gub. Perm skiej i należący do s tro n n ic tw a  
konsty tu cy jn o -d em o k ra ty czn eg o  (kadetów ).

„Nowe stanow isko  Kół polskich  — pisze 
p. B abiański — stanow i k w esty ę  o wiele w a­
żniejszą, niż zw ykła ta k ty k a  parlam entarna . 
Chodzi o to , z kim  m am y zw iązać sw oje lo­
sy w  przyszłości, czy z żywiołam i, k tó re  o- 
becnie zapanow ały nad sy tuacyą, czy z sze- 
rok iem i w arstw am iin te lig en cy iro sy jsk ie j. Nie 
wchodząc w ocenę sił i w artości parlam en­
ta rn e j opozycyi rosy jsk iej, trzeb a  zaw sze m ieć 
na w idoku, że ona, a w szczególności p a r ty a  
k ad e tó w  je s t  p rzedstaw icie lką  całej in te ligen ­
cyi. P a r ty a  wolności ludu ze spokojem  przy­
ję ła  zm ianę pozycyi Kół w głębokiem  prze­
św iadczeniu, że one w stąp iły  na błędną d ro ­
gę, sk ąd  znow u zm uszone będą w rócić do 
niej, być może rozczarow ane i złam ane na 
duchu.

„T rzeba też  pam iętać — pisze dąlej poseł 
B. że Koło polskie wobec społeczeństw a 
rosy jsk iego  j e s t  j e d y n y m  p r z e d s t a w i ­
c i e l e m  i d e i  p o l s k i e j  i n a  niem  ciąży 
w ielka odpow iedzialność za uw ydatnienie i 
należy te w yjaśn ien ie tej idei p rzed ogółem 
rosy jsk im , k tó ry  nigdy w to nie uw ierzy, że­
by w i e l k a  k w e s t y  a d z i e j o w a  p o r o ­
z u m i e n i a  p o l s k o - r o s y j s k i e g o  m ogła 
być sprow adzona do chwilowej ta k ty k i p ar­
lam en tarne j, pozbaw ionej cech zasadniczych. 
Z tego  w ynika ta  nadzw yczajna d r a ż l i -  
w o ś ć  i c z u ł o ś ć  n a  w s z e l k i e  w y s t ą ­
p i e n i a  P o l a k ó w ,  k t ó r e  s ą  ś c i ś l e  n o ­
t o w a n e  i k o m e n t o w a n e .  Dodać jed n ak  
należy, że niezależnie od ta k ty k i Koła pol­
skiego w szelkie jego  dążności do polepszenia 
bytu i odzyskania p raw  narodow ych znajdą 
zaw sze poparcie pew ne i szczere w w olno­
ściow ych s tro n n ic tw ach  rosyjskich."

T ak ą  w ypow iada opinię jeden  z posłów  
polskich, w ychow any i m ieszkający s ta le  w 
Rosyi, k tó ry  zna blisko społeczeństw o ro sy j­
sk ie  i k tó reg o  nie m ożna posądzać o n ie­
przejednany szow inizm  narodowy...

I w k ra ju  roz legają  się te ra z  słow a coraz 
ostrzejszej k ry ty k i przeciw  narodow o-dem o- 
k ra ty czn y m  przyw ódcom  polskiej polityk i w 
Dumie... Społeczeństw o zaczyna rozum ieć, że 
tzk  sam o, ja k  w szechpolskie k rzykactw o , tak  
i w szechpolski „realizm " obliczony n a  bardzo 
k ró tk ą  m etę, zgotow ał ty lk o  now e rozczaro­
w ania i... zbankrutow ał...

Żydowscy
germanizałorzy i rusyfikatorzy.

N ajgorliw szym i p ionieram i germ anizm u 
są ja k  wiadom o Żydzi... N ietylko w Poznań- 
skiem  są oni najsiln iejsza podporą h ak a ty  
zmu, ale i tu  w Galicyi w szelkiem l inożliwe- 
mi sposobam i sze rzą  niemczyznę... N ienawiść 
do w szystkiego, co polskie, j e s t  w śród nich 
ta k  w ielka, że czynią to  naw et w brew  swym  
in teresom  m ateryalńym , używ ając nap. w pol­
skim  k ra ju  n iem ieckich b lank ie tów  handlo­
wych i w yw ieszając niem ieckie szyldy... Do 
tej germ anizacyjnej działalności Żydów już 
się przyzw yczailiśm y i wogóle uw ażam y za 
rzecz n a tu ra ln ą , że Żyd je s t  rozsadnikiem  
niem czyzny i p ierw szą plnców ką prusactw a. 
Przecież Żydzi od w ieków  osiadli na ziemi 
polskiej posługują się w rozm ow ie żargonem  
niem ieckim ! O ile tikcyą je s t  więc Polak 
w yznania M ojżeszowego, o ty le rzoczywiście 
Żyd g erm an iza to r je s t  w naszych s to sunkach  
zjaw iskiem  typow em . Obecnie jed n ak  Żydzi 
zaczynają w ystępow ać — w nowej roli.... 
r u s y f i k a t o r ó w .  W arszaw skie „Słowo", 
k tó reg o  nie m ożna bynajm niej posądzać o an ­
tysem ityzm  i przesadę zam ieszcza n as tęp u ­
jącą  w ym ow ną n o ta tk ę .

„N apływ ający w coraz w iększej liczbie do 
W arszew y t. zw. „litw acy" żydowscy, zm ie­
niają  pod w ielu w zględam i c h a r a k t e r  z e ­
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w n ę t r z n y  m i a s t a  w dzielnicach żydow­
skich. Opanowali oni zw łaszcza dzielnicę Na- 
lew kow ską, z przyległem i ulicam i, co znać 
ju ż  naw et na  ul. Sw. Jersk ie j. Pod wpływem  
owych litw aków  s p o t y k a  s i ę  c o r a z  
m n i e j  p o l s k i c h  s z y l d ó w ,  a n a ś l a d u ­
j ą  i c h  p e d  t y m  w z g l ę d e m  n a w e t  Ż y ­
d z i  p o l s c y  ze środow iska nalow kow skie- 
go. „L itw acy44 dalej, ja k o  rzekom i znawcy 
języ k a  rosy jsk iego  o trzym ują  tara p rzew a­
żnie posady rządców , w sk u tek  czego w wielu 
dom ach nie sp o ty k a  sio na listach  lokato rów  
w bram ie s p i s ó w  w  j ę z y k u  p o l s k i m .  
W jednym  z olbrzym ich dom ów o k ilku  po­
dw órkach  na ul. Św Je rsk ie j na  10 szyldów 
w ew n ątrz  dom u je s t  z a l e d w i e  j e d e n  
z p r z e k ł a d e m  p o l s k i m . "

T ak  więc rządow i rusy fika to rzy  w Król. 
polskiem  znaleźli gorliw ych pom ocników  w 
Żydach.. Zaw dzięczając „istinno ru sk iem u 44 
patryotyzm ow i Żydów z n i k a j ą  w o k o l i ­
c y  P o l s k i  s z y l d y  p o l s k i e ,  znika język 
polski tam nawet, gdzie go czynownicy pozo­
stawili... I tym i pionierami rusyfikacyi w Pol­
sce są ci sami Żydzi, k tó ry ch  rząd  rosy jsk i 
tak  uciska, k tó rzy  w łaśnie przed pogrom am i 
uciekają  z Rosyi i szu k a ją  p rzy tu łk u  w  K ró ­
lestw ie Polskiem . To też tam  w łaśnie ja s k ra ­
wiej, niz gdziekolw iek w ystępu je  ta  n ikcze­
m na ro la  Żydów... G erm anizaeyjne ich ton- 
deneye m ożna przynajm niej w ytłóm aczyć 
s y m p a t y a m i  Ż y d ó w  d o  N i e m c z y z n y .  
Ale Ayd ru sy fik a to r, Żyd, k tó ry  bity, g n ę­
biony i p rześladow any przybyw a do Polski, 
gdzie znajduje p rzy tu łek  i zupełną to leran- 
cyę, aby tam  zam ienić się w „die.atiela" ru ­
syfikacyi, to  is to tn ie  objaw, k tó ry  zasługuje 
na szczególniejsze podkreślenie... Dziś widzi­
m y nareszcie, jak ie  owoce w ydaje to lernncya 
wobec Żydów... N ietylko Żydzi rosyjscy, ale 
i t. zw. „Polacy w yznania m ojżeszow ego44 w 
K rólestw ie Polskiem  są tam  podporami rusy- 
fikacyi... Oni w łaśnie um ożliw iają istn ien ie  
szkół rosyjskich , oni, gdzie ty lko  mogą, wy- 
ru g o w u ją  języ k  polski... T ak  odpow iadają Ży­
dzi w  K rólestw ie Polskiem  na po lską  tole- 
rancyjność i rosyjskie... pogrom y..

Jubileusz polsHiego pisma.
„D ziennik P oznański" — najw ybitn iejszy  

organ  p rasy  polskiej w zaborze pruskim , ob­
chodził w  niedzielę p i ę ć d z i e s i ę c i o l e t n i  
j u b i l e u s z  s w e g o  i s t n i e n i a .  U rządze­
niem uroczystego  obchodu zajęło się po­
znańsk ie  „T ow arzystw o dzienn ika izy  i lite ­
ra tó w  polskich". W uczcie w spólnej wzięło 
udział około 150 osób ze sfe r inteligencyi, 
z iem iaństw a i m ieszczaństw a. Z K rakow a 
przybył naczelny re d ak to r „Czasu" d r S ta- 
rzew ski, ze Lw ow a d r M erunowicz, oraz Ra- 
w ita-G aw roński, jak o  delegaci galicyjskiego 
„T ow arzystw a dziennikarzy". Szereg to a ­
stów  rozpoczął ks. p ra ła t W a w r z y n i a k ,  
k tó ry  podniósł zasługi tych, k tó rzy  „Dzien­
nikow i P oznańsk iem u" stw orzyli silne pod­
staw y  m ateryalne, a więc zarządu  i rady  
nadzorczej tego  w ydaw nictw a. Dalej p rzem a­
wiali pp. poseł i re d a k to r  N apieralsljj, naczel­
ny re d a k to r  „D ziennika44 p. Kazim ierz Puff- 
ke, Ludw ik M ycielśki, p rezes Koła p ilsk ieg o  
w Sejm ie p ru sk im  sędziw y d r H. Szum an, 
R aw ita-G aw roński i d r M erunowicz ze Lwo­
wa, poczem p. Jó ze f Kościelski z M iłosławia 
wzniósł to a s t „Kochajm y się44!

Z nakom itą, peiną głębokich m yśli, była 
m ow a posła re d a k to ra  N apieralskm gu. Mów­
ca, sam  w ybitny dziennikarz, ta k  określił za­
dania p ism a polskiego i jego  red ak to ró w :

„Z codziennych epizodów życiow ych za­
pisyw anych sk rzętn ie , w gazecie pow stąje  
zw olna dzieło, obejm ujące dokum en ty  życia 
narodu i jeg o  w artości. Dzisiejsza nasza u ro ­
czystość święci w łaśnie tak ie  dzieło „Dzien­
n ika Poznańskiego", s tw o rzo n e  w ciągu pół 
wieku. S tw orzyli je  — r e d a k t o r z y .  W in ­
nych społeczeństw ach, szczęśliwszych od na­
szego, w ystarczy  ta le n t i zręczność do p ra ­
cy red ak to rsk ie j. R edak to r p o l s k i  powinien 
posiadać j e s z c z e  i n n o  z a l e t y .  W ynika 
to z isto tnych  w arunków  naszego położenia 
oraz z stanow iska, jak ie  gazety  w społeczeń­
stw ie  naszem  zajm ują. Nie posiadając w ła­
snej organizacyi państw ow ej , k ierow anej 
przez pow ołanych, św iadom ych celu i zaw ­
sze nad całością czuw ających przywódców, 
idziemy nieco luzem  i poddajem y się łatw o 
k ierow nic tw u  tych, k tó rzy  najczęstszy  do 
nas przystęp  m ają, — gazetom . S tąd  ów prze­
m ożny wpływ gazet naszych na społeczeń­
stw o.

„Ale w łaśnie ten  wpływ nak łada na  r e ­
d ak to rów  polskich n i e z w y k ł e  c i ę ż k i e  
o b o w i ą z k i .  Aby im sp rostać  nie dość ta ­
len tu  i zręczności. R ed ak to r polski pow inien 
m ieć przedew szystk iem  n a d z w y c z a j n i e  
c z u ł e  p o c z u c i e  o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
z a  t o  c o  p i s z e ,  c o  m ó w i  i c o  c z y n i .  
Jego  działanie w pływ a w p ro st i bezpośrednio 
na  ukszta łcan ie  się s to su n k ó w  w społeczeń­
s tw ie ; gazeta  zatem  fo rm uje w wielldej m ie­
rze przyszłość narodu. Jak a ż  to odpowiedzial­
ność!

„1 dlatego re d a k to r  u nas n iety lko  zrę­
cznym pisarzem , bystrym  obserw atorem , do­
wcipnym gaw ędziarzem , gorącym  ag itato rem , 
lecz pow inien w pierw szym  izędzie i nade- 
w szystko  być o b y w a t e l e m ,  pełniącym  słu­
żbę dla narodu  podług najlepszej wiedzy i 
woli.

„Służba dla narodu! Więc pielęgnow anie 
jeg o  relig ijnych, m oralnych  i narodow ych 
ideałów, aby pozostały  czystem i i ja k  gw ia­
zdy n ieskalane świeciły po w szystk ich  d ro ­
gach życ!a n arodu! W ięc rozum ne szanow a­
nie przeszłości, oprom ienionej sław ą i m ęczeń­
stw em , ale rów nocześnie pilnow anie, aby wła­
ściwym i środkam i budować dobrą  przyszłość 
narodow i. W ięc czuw anie, aby przy tem  w szyst- 
kiem uczucie nie przyw odziło rozum ow i, ale 
aby i rozum  uie ogłuchł na wołanie serca. 
Więc hołdow anie w szelkim  ideom p r a w d z i ­
w e g o  c h r z e ś c i j a ń s k i e g o  p o s t ę p u  i 
szerzenie ich w społeczeństw ie. Więc nako- 
niec przypom inanie n ieustanne , że ty lko c i ą ­
g ł a  i p i l n a  p r a c a  s t w o r z y ć  z d o ł a  
p e w n e  p o d w a l i n y  b y t u ,  a t y l k o  z g o ­
d a  i j e d n o ś ć  w s z y s t k i c h  c z ł o n k ó w

n a r o d u  z a p e w n i ć  m u  m o ż e  p o m y ­
ś l n ą  p r z y s z ł o ś ć .

„A gdy re d a k to r  polski w szystko to peł­
ni rozum nie, uczciwie, po obyw atelsku , gdy 
pełni w  serdecznej m iłości, w ochotnem  po- 
żw ięceniu, w niem ałym  trudzie, za iste  u k o ­
ro n u je  dzieło sw ojego życia, jeśli za jed y n ą  
n agrodę dla siebie uzna ow ą szczęśliwość pły­
nącą ze spełnionego obow iązku dla tej, „dla 
k tó re j zjadłe sm ak u ją  trucizny , dla k tó re j
więzy, p ęta  nie zelżyw e".** *

„Szczęśliwy „D ziennik P o zn ań sk i44 miał 
tak ich  red ak to ró w  w ubiegłem  pięćdziesięcio­
leciu. Oto najprzód  H ipolit Cegielski, założy­
ciel „D ziennika44, m ąż bez skazy, nie raniej 
w ielki jak o  m yśliciel, ja k  człow iek czynu. 
O to posągow a pustać W ładysław a Benikow - 
skiego, zdobna w aureo lę  bohatersk ie j w alki 
za ojczyznę. Oręż zam ienił na pióro i niem 
służył narodow i do śm ierci. Oto M ieczysław 
W aligórski, Leon W egnęr, H ieronim  Feldm a- 
now ski, F ranc iszek  D obrow olski, W ładysław  
W ierzbiński, K aźm ierz Jarochow ski, Józef 
Głębocki, W ładysław  Łebiński,

„Z każdem  z tych  nazw isk  wiąże się 
w spom nienie szlachetnej, pełnej pośw ięcenia 
pracy publicznej. Rozum  i serce ty ch  m ężów 
było na usługach  ro d ak ó w ; n iek tó rzy  z nich 
w p ro st całe życie straw ili n a  tej tw ardej 
służbie44.

Mówca dał następn ie  pogląd n a  działal­
ność „D ziennika Poznańsk iego" w ciągu te ­
go półw ieku i zakończył sw oją m ow ą n a s tę ­
pu jącem  życzeniem :

„Rodacy nasi z innych  dzielnic lubią nas 
porów nyw ać z rycerzam i k resow ym i Rzeczy­
pospolitej. Nie zupełnie się godzę na  to  po­
rów nanie. Daw ni rycerze  nasi szli na  k resy , 
ażeby w a l c z y ć  i g i n ą ć  z a  o j c z y z n ę .  
Nas O patrzność postaw iła na k resach , aby­
śmy walczyli i żyli dla ojczzzny. P rze to  szaii. 
panow ie re d ak to rzy  „D zienn ika44, gdy wam 
wypadło, w pierw szym  szeregu na k resach  
walczyć, przyjm ijcie odem nie jak o  życzenie 
na przyszłość trzy  słow a: „Bądźcin siewcami 
życia!44

W to k u  uczty  odczytano k ilkadziesią t te ­
leg ram ów  z życzeniam i z całej Polski, w śród 
k tó ry ch  był tak że  te leg ram  redakcy i „Głosu 
N arodu". W yrażone w nim  życzenia pona­
w iam y na tem  m iejscu. Oby to  dzielne pism o 
w ielkopolskie, k tó re  ju ż  od półw ieku sto i w 
kolebce Polsk i na  s traży  życia polskiego, a 
k tó re  dziś pod doskonałą redakcyą p. Kazi­
m ierza Puffkego rozw ija  się coraz pom yśl­
niej, dalej ja k  dotychczas pracow ało  dla do­
b ra  naszej sp raw y  i by — w szczęśliwszych 
ju ż  dla narodu  w a ru n k ach  by tu  doczekało 
się — w iekow ego jub ileuszu".

Związek handlowy
Kółek rolniczych w Krakowie.

W dniu 19 g ru d n ia  br. odbyło się w K ra­
kow ie XXITI Zw yczajne W alne Z grom adzenie 
członków  Z w i ą z k u  h a n d l o w e g o  K ó ­
ł e k  r o l n i c z y c h  w celu w ysłuchania sp ra ­
w ozdania z czynności D yrekcyi i zam knięcia 
rach u n k ó w  za ro k  adm in istracy jny  1907/8, 
t. j. za czas od 1 lipca 1907 r. do 30 czerw ­
ca 1908 r., oraz w celu powzięcia uchw ał w 
spraw ie rozdziału  czystego zysku.

Z przedłożonego w d ru k u  zam knięcia r o ­
cznego rach u n k ó w  i bilansu podajem y w aż­
niejsze cyfry. Członków liczył Zw iązek h an ­
dlowy 684 z w płaconym i udziałami w kw o ­
cie Iv 250.822. — O broty wynosiły w  ro k u  
1907/8 w rach u n k u  kasow ym  K 12,040.997, 
w  rach u n k u  tow arow ym  K 7 509.947; fun­
dusz rezerw ow y zw yczajny K 143.978, re z e r­
w a specyalna na  s tra ty  K 41,830 — czyii r a ­
zem K 185,808, rocznych dotacyj z czystego 
zysku  K 85.551. — S tan  k asy  w ykazyw ał w 
dniu 30 czerw ca 1908 r. w  gotów ce K oron 
57,754.59, w kaucyach  w łasnych i efek tach  
K 15,927.76, w  akcep tach  k lien tó w  K oron 
184,118.83, w ierzytelności u  k lien tów  w yno­
siły Koi1. 326,249.25, zapasy to w aró w  K oron 
169,999.34. N adto w ykazuje bilans po s tron ie  
ak tyw ów  realność w łasną w K rakow ie i m a­
gazyny tow arow e we L w o w i e  i w R z e - 
s z o w i e łącznej w artości K 145,679.40. W 
stan ie  biernym  bilansu znajdują się podane 
ju ż  wyżej k w o ty  udziałów, funduszów  re z e r­
w ow ych i funduszu em erytalnego, nadto  p o ­
życzki am ortyzacy jne w bankach w kw ocie 
K 25.500 i długi za to w ary  w rach. bieżącym  
K 277,690.65, w reszcie ciążące na  realności 
k rak o w sk ie j zapisy fundacyjne w kw ocie K 
11835, p rzy ję te  po poprzednim  właścicielu re a l­
ności. R achunek  bilansu zam yka się p er sa l­
do czystym  zyskiem  w kw ocie K 54,668.41.

Z przebiegu obiad  zasługu ją n a  podnie­
sienie in te re su jące  szczegóły o pracach i za ­
biegach D yrekcyi podane w spraw ozdaniu  z 
czynności za ro k  ubiegły przez naczelnego 
d y re k to ra  D ra Prażm ow skiego. S praw ozdaw ­
ca podniósł na w stępie, że ro k  ubiegły był 
rokiem  w ielkich prac r e f o r m a t o r s k i c h  
i r e o r g a n i z a c y j n y c h ,  m ających położyć 
podw aliny pud now y u stró j stow arzyszen ia 
i uzdolnić je  do tem  w ydatniejszej p racy dla 
postępu  i rozw oju ekonom icznego k ra ju . — 
P rzypom inając daw niejsze uchw ały W alnego 
Z grom adzenia i Rady nadzorczej w spraw ie 
zwinięcia handlu  kolonialnego i rozszerzenia 
rolniczych agend stow arzyszen ia  zaznaczył 
spraw ozdaw ca, że zakłady kolonialne we Lwo­
wie i w Rzeszow ie zostały  częścią w ro k u  
1907, częścią w pierw szej połowio ro k u  1908 
sprzedane, a na  m iejsce zakładu kolonialue- 
go k rak o w sk ieg o  pow stała  przy  w ydatnej po­
mocy finansow ej ta k  Zw iązku handlow ego 
Kółek rolniczych, ja k  Akcyjnego B anku Związ­
kow ego i B anku k ra jow ego  now a Spółka dla 
handlu  hu rtuw nego  kolonialnego pod firm ą: 
„C e n t r a l n a S p ó ł k  a h a n d l o w a w  K r a ­
k o w i e " ,  do k t ó r e j  k u p i e c t w o  k r a ­
k ó w  s k i e l i c z n i e p r z y s t ą p i ł o ,  co sp ra ­
wozdaw ca w ita  z w ielką radością, w idząc w 
tym  objawie zapowiedź lepszej przyszłości 
dla handlu  i k up iectw a swojskiego.

Za zw inięciem  działu kolonialnego  poszła 
w k ró tce  g ru n to w n a i na sze ro k ą  skale  po­
m yślana reorgan izacya handlu  r o l n i c z e g o ,  
k tó re j w yrazem  form alnym  był uchw alony
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na z wołań em w tym  celu z końcem  w rze­
śnia b. r. Nadzwyczaj nem  W alnem  Z grom a­
dzeniu now y s ta tu t  stow arzyszenia . W m yśl 
now ego s ta tu tu  będzie odtąd Zw iązek h an ­
dlowy upraw iał ty lko  dział rolniczy handlu  
i s ta ł w yłącznie na usługach  k ra jow ego  ro l­
nictw a, a działalność sw oją rozciągał n ie ty l­
ko na  K ółka rolnicze, ale tak że  na Spółki 
rolnicze, zostające pod p a tro n a tem  W ydziału 
k ra jow ego  i na  w szelkie inne s to w arzy sze­
nia rolnicze, k tó re  z nim  się połączą i na 
członków  do niego p rzystąp ią ; zadaniem  zaś 
jeg o  będzie popierać produkcyę ro lniczą i u- 
ła tw iać ta k  k o rzy s tn y  zbyt p ro d u k tó w  ro l­
niczych, ja k  k o rzy s tn e  nabyw anie w szelkich 
arty k u łó w  rolniczych, po trzebnych  w gospo­
darstw ie  członków . Now a organizacya wej 
dzie w życie ju ż  z dniem  1 styczn ia p rzy ­
szłego roku .

Z innych sp raw  ogólniejszego znaczenia 
w spom niał spraw ozdaw ca o budow ie nowej 
kam ienicy  dw upiętrow ej na  realności Związ- 
k u  handlow ego w K rakow ie i o w ykończe­
niu m agazynu tow arow ego na dw orcu głó­
wnym  we Lwowie.

Spraw ozdanio D yrekcyi p rzy ję to  do za ­
tw ierdzającej w iadom ości, poczem p. Leon 
Schiller w  im ieniu Komisyi rew izyjnej złożył 
spraw ozdanie z rew izyi k siąg  i rachunków  
za r. 1907/8 i zakończył je  w nioskiem  o u- 
dzielenie D yrekcyi abso lu toryum , co Z gro­
m adzenie jednom yśln ie  uchw aliło.

W dalszym  ciągu porządku  dziennego 
przedłożył w im ieniu Rady nadzorczej Karol 
h r. Scipio następu jące  w nioski co do ro z­
działu czystego zysku :
Do funduszu rezerw ow ego . . K 13.689T5
6 %  dyw idendy od udziałów  . „ 14.279-—
Do funduszu em ery talnego  . . „ 10.000 —
Na tan ty em y  k o n trak to w e  dla

D y r e k c y i .................................. „ 6.550-26
Na rem u n eracy e  dla u rzęd n i­

ków  i s ł u g .............................„ 6.650-—
Na subw encyę dla T ow arzy ­

s tw a  K ółek rolniczych do 
rą k  Z arządu głów nego

a) na  cele organizacyi 
pow iatow ej . . . K 1200'—

b) napodn iesien ieku l- 
tu ry  w gospodar­
stw ach  członków
Kółek roln. . . . K 2300-— „ 3 .500—

Razem  K 54.668-41
k tó re  to  w nioski jednom yśln ie  przyjęto.

W końcn  w ybrano do Kom isyi rew izyj­
nej na  ro k  1908/9 pp. Leona S c h i l l e r a  i 
E dw arda P i l e w s k i e g o  Jako członków , a 
p. S tan isław a K r z y ż a n o w s k i e g o  jak o  
zastępcę.

B. G A B R Y E L S K A ,  Krzysztofory, Kraków
W ynajm uje i sprzedaje pierw szorzędnych fabryk 
fortepiany, p ianina, harm onie i pianole za go­
tów kę lub na sp ła ty  naw et dwudziestom iesięczne 

Instrum enty  używana od cen najniższych.

„N iechaj p o zn a ją  Niemcy i Żydowie 
I każdy kto nas gnębi i ruguje,
Że się Polakom  rozjaśniło w głowie 
I Polak odtąd u sw o ich  kupuje."

K R O N I K A .
KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 

W.ktoryi panny; pojutrza wy czwartek wigllta Bo­
żego Narodzenia, Adama i Ewy.

KALENDARZYK ASikONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się ju tro  o godzinie 7 minut 10; 
zachód przypada o godz. 3 minut 28; długość dnia 
godzin 8 minut 2.

Kraków 22 grudnia.
Pruskie opłatki. Spraw a przez „Głos N aro­

du" pod powyższem ty tu łem  poruszona, odbiła 
się głośnem echem w k ra ju  ta k  wśród społe­
czeństw a ja k  i w prasie. N astępnie akeyę tę  
ujęła „S traż Polskn", k tó ra  rozesłała odpowie­
dnie ostrzeżenia na  w szystkie strony. Dowodem, 
ja k  w tak ich  razach p rasa  wiele zrobić może, 
niech posłuży lis t niżej ogłoszony, przesłany 
nam z Rudnika, a k tó re  to m iasto, umieściliśmy 
między innemi na liście „proskrypcyjnej", z po­
wodu, iż tam  wedle informaeyi otrzym anych 
przez nas z granicy, przeznaczony był tran sp o rt 
opłatków  z ż y d o w s k i e j  f a b r y k i  w P r u ­
s a c h !  L ist ten  brzmi następu jąco :

„W  obronie praw dy i niewinnie pokrzywdzo­
nego ośmielam się słów parę napisać.

„W jednym  z ostatn ich  numerów „Głosu 
N arodu" znajdował sio arty k u ł potępiający — 
zresztą  zupełnie słusznie — tych organistów , 
k tó rzy  sprow adzają opłatki z Prus.

„Do tych potępionych zaliczony został rów­
nież o rgan ista  z R udnika. Tymczasem dotąd  w 
rękach  jego wyrób p rusk i się nie znalazł i ja- 
bym mu sam za żadną cenę na to  nie pozwo­
lił. Jeżeli przesyłki p ruskich  opłatków  adreso­
wane były do stacyi kolejowej Rudnik, — to 
chyba inny o rgan ista  z sąsiedztw a Rudnika ta ­
kowe sprowadził, gdyż o rgan ista  rudnicki naw et 
zam iaru nie m iał sprow adzania opłatków  od 
wrogów naszego narodu.

„Prosząc o łaskaw e umieszczenie tych słów 
w łam ach „Głosu N arodu" załączam  w yrazy za­
wsze głębokiego poważania — ks. Feliks S ę ­
k i  e w ic  z, prob. w Rudniku nad Sanem ".

Z prawdziwą radością stw ierdzam y, iż lud­
ność rudnicka nie będzie narażoną na spożyw a­
nie żydow sko-pruskieh opłatków  — co nie wy­
klucza natom iast, że w okolicy rzeczywiście 
organiści będą prusk ie  op łatk i roznosić, a przed 
czom jeszcze raz ludność tam tejszą  p rzestrzega­
my, zarazem  podnieść m usim y z calem uzna­
niem patryotyczne stanow isko obyw atelskie X. 
prob. Sękiewieza, dzięki czemu fa k t tego rodza­
ju  nie może mieć m iejsca w parafii przez niego 
zawiadywanej, ja k  to  z listu przezeń w ystoso­
wanego widzimy. Zyczyćby sobie ty lko  należało 
więcej takicli kapłanów -Polaków  — a w szelka 
obawa przed dowozem do k ra ju  p rusk ich  o p ła t­
ków byłaby płonną.

Zniesienie postu w Nowy Rok. Nowy Rok 
przypada obecnie w p i ą t e k .  Papież Pius X. na 
podstaw ie opinii kongregacyi soboru udzielił de­
kretem  z dnia 15 b na aa  eały Keśoiót dy-
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sp ensj na  używanie pokarm ów  mięsnych w tym 
dniu. Odnośne rozporządzenia biskupów pojawią 
się w dniach najbliższych. Oczywiście i p iątek , 
na k tóry  przypada obecnie Bożo Narodzenie, 
je s t  wolnym od postu.

Sprawy miejskie. Pod przewodnictwom pre­
zydenta m iasta odbyło się wczoraj posiedzenie 
sekcyi prawniczej R ady m iasta. Radca Ma?. 
Banaś złożył na niem wyczerpująco spraw ozda­
ni# o zasadach reformy m anipulacji i uprosz­
czonego sposobu załatw iania spraw  w M agistra­
cie m. K rakow a. Sprawozdanie to, jako też  0- 
świadczenio prezydenta, że z dniom 1 stycznia 
1909 r. wchodzi reform a m anipulacyi w życie 
sposobem prÓDy w trzech oduziałacn VI wydzia­
łu M agistratu , sokcya przyjęła do wiadomości. 
N astępnie uchw aliła przychylić się do wniosku 
M agistra tu  o nabycie dla Muzeum Narodowego 
zbiorów artystycznych p. G oldsteina z Paryża. 
W końcu załatw iono k ilk a  spraw  em erytalnych.

Z Tow. Opieki nad polskimi zabytkami sztuki 
i kul tary D nia 11 bm. odbyło się posiedzenie 
W ydziału powyższego Tow. w sali „Muzeum N a­
rodowego" pod przewodnictwom w iceprezesa ks. 
D ra Czesława W ą d  o 1 n e g o, kanon ika k ap itu ­
ły krakow skiej.

Na wniosek p. L. Lepszego w spraw ie wy­
kupienia rękopisu, zaw ierającego uchwały soboru 
trydenckiego (współczesny odpis dla Zbigniewa 
Oleśnickiego), po obszernej d y sk u sji, wydział 
postanow ił zasięgnąć bliższych, dotyczących in­
form acji i omówić tę  kw estyę na najbliższem 
posiedzeniu w styczniu r  1909.

N astępnie poruszono spraw ę portretów  Oświą- 
cimów. O brazy to odnowione w pracowni prof. 
H ausera, będą przywiezione do K rakow a w po­
czątku  roku przyszłego i wystawiono w m aju 
na wystawie, urządzonej s taran iem  prezesa To­
w arzystw a, poczem zostaną odesłane do kaplicy 
Oświęcimów w kościele 0 0 .  Franciszkanów  w 
Krośnie.

Dyr. Z. H e n d e 1 uda się do Sandom ierza 
dopiero w drugiej połowie n. m., celem odbycia 
konferencji w sprawie re s ta u ra c ji św. Jakóba. 
K ilka ważnych spraw z powodu nieobecności 
prezesa odłożono.

Odznaczenie profesora Uniwersytetu Jagieł 
lodskiego. Prezydyum  nam iestn ictw a nadesłało 
dziś do rek to ra tu  U niw ersytetu Jagiellońskiego 
krzyż kom andorski orderu Korony Rum una, n a ­
dany przez kró la  rum uńskiego profesorowi Dr 
W ładysławowi Szajnosze. Krzyż kom andorski 
orderu Rum una je s t  Wysokiem odznaczeniem, 
lioMoncm na szyi.

Habilltacya na Uniwersytecie Jagiellońskim.
Dr W ładysław  W róblew ski, sek re ta rz  nam iest­
nictw a i zastępca szefa prezydyalnego nam ies­
tn ic tw a habilitow ał się na uniw ersytecie Jag ie l­
lońskim  z nauki adm in istrac ji i austryackiego 
praw a adm inistracyjnego. W ydział praw a i ad­
m in is trac ji uchwalił na podstaw ie rozprawy 
„Roszczenie jednostk i wobec adm inistracyi pań­
stw a", odbytego kolokwium i wykładu, przed­
stawić m inisterstw u ośw iaty wniosek o udziele­
nie p. W róblew skiem u ren iam  leger.ii z wymie­
nionego przedm iotu.

Na Gwiazdkę dla pułku krak. w Bośnii. Z na­
ny z filantropii w naszem mieście p. Franciszek 
M acharski, właściciel firm y A. R aw eika, złożył 
dla żołnierzy 13 pułku przeniesionych do Bośnii, 
100 koron i beczkę wina jako  podarek gwiazd­
kowy.

W łaściciel rostauracyi p. W o l k o w s k i ,  
przesłał dla żołnierzy tegoż p a łk a  dwie paki 
bakalii, z których jed n a  zakupiona została ze 
składki, urządzonej przez gości te j rostauracyi.

Zmiana tytułów sędziowskich. Rozporządze­
niem cesam kiom  z dnia 16 grudnia b. r., wpro­
wadzone zostaną  w sądownictwie nowo tytuły. 
I ta k  ad ju n k t zwać się będzie odtąd „sędzią", 
sek re ta rz  sądowy nosić będzie ty tu ł „sędziego 
powiatowego", zaś dotychczasowy naczelnik są- 
da powiatowego ty tu ł „sędziego powiatowego i 
naczelnika sądu".

Tańsze mięso o 12 halerzy na klg. —• afe 
tylko dla członków Pierwszej Spółki spoiyw- 
«zej będzie ud Nowego Roku sprzedawał we 
własnym sklepie przy Małym Rynku (dawniej 
Chachlowski) p. Mateusz W i l c z y ń s k i  rze- 
źnik. Dyrekcya Sp. spoź, zawarła bowiem 
kontrakt z p. Wilczyńskim, na podstawie któ­
rego tylko członkowie Pierwszej Spółki spo­
żywczej będą mogli nabywać wszystkie ro­
dzaje mięsa o 12 halerzy taniej na klg od 
dotychczasowych cen targowj’ch.

Niezadługo będą wydane specyalne cen­
niki i arkusze poborowe, po które członko­
wie mają zawczasu się zgłaszać, albowiem 
dla udogodnienia ekspedycyi i kontroli każdy 
z członków będzie obowiązany wedle cennika 
wpisywać tak ceny jak gatunek mięsa do 
osobnego arkusza pobór. Nadto w razie wy­
datnego zakupywania mięsa w sklepie p. Wil­
czyńskiego, dalszy opust w cenach mięsa na­
stąpić może.

I n n e  o p u s t y  p r z y  z a k u p n i e  t o w a ­
r ó w  za g o t ó w k ą ,  przyznały dla członków 
Spółki spożywczej następujące firmy: 1. apte­
ka R e d e r a  ul. Karmelicka 23 10% opustu; 
2. apteka W i s z n i e w s k i e g o  ul. Floryań- 
ska 10%; 3. Magazyn mód, kapeluszy dam­
skie wedle wzorów paryskich po cenach naj­
przystępniejszych i pracowniasztucziiych kwia­
tów Stefanii S k o t n i c k i e j  ul. Szewska 2 
10% opustu; 4. Artykuły galanteryjne i zaba­
wki dla dzieci sklep Szczurkowskiego ul. 
Grodzka 2 10% opustu; 5. Artykuły religijne, 
obrazy, książki do nabożeństwa sklep Z a- 
j ą c z k o w s k i e g o  Plac Maryacki 8 10% 
opustu; 6. Artykuły piśmienne C z a p l i ń ­
s k i  ul. Szewska 2 10% opustu; 7. Księ­
garnia W o j n a r a  ul. Szewska 10% opustu; 
8. B a z a r  k r a j o w y  Rynek gł. od komi­
sowych 5% opustu, od własnych 10% opu­
stu; 9. Z w i ą z e k  kat .  k r a w c ó w  ul. Flo- 
ryariska 7 tak przy gotowych ubraniach jak 
na zamówienie 10% opustu; 10. S k ó r c z e -  
w s k i  i P o l a k i e w i c z  ul. Floryańska 16 
od wszystkich artykułów galanteryjnych z wy­
jątkiem kapeluszy Habiga, obuwia amerykań­
skiego i kaloszy 5% opustu; 11. Tomasz G ó­
r e c k i  handel żelaza Rynek gł. 10% opu­
stu; 12. M. U r b a ń s k i  fabryka wyrobów 
miodowych pierników ul. Franciszkańska 1 
10% opustu; 18. B a ł a b  u s z y  ń sk i ul. Sze­
wska, Bielizna art. galant. 10% opustu.

Dla uzyskania opustu muszą się członko­
wie Spółki spożywczej l e g i t y m o w a ć  k s i ą ­
ż k ą  u d z i a ł o w ą  dopiero przy płaceniu.

Wycieczka nauczycielska sankami do Mor­
skiego Oka. Fekcya wycieczkowa „O gniska na­
uczycielskiego w K rakow ie urządza w czasie 
„m ałych w akaeyi" zbiorową wycieczkę sankam i 
z Zakopanego do M orskiego Oka pod przewo­
dnictwem pp. Ja n a  Szkodzińskiego i Jozefa Ro­
baka, nauczycieli szkoły wydz. im. K azim ierza 
W iolk. Program  wycieczki je s t  następu jący : 
W poniedziałek dnia  1 lutego odjazd z K rako­
wa o godz. 9 min. 3 przed południem, przyjazd 
do Zakopanego o godz. 3 min. 40 popołudniu, 
zwiedzenie Zakopanego oraz Muzeum Towarz. 
Tatrzańskiego. Wo w torek dnia 2 lutogo o go­
dzinie 6 i pół wyjazd z Zakopanego do Mor­
skiego Oka (przeszło 30 km drogi) s a n k a m i ,  
odjazd z M orskiego Oka o godzinie 2 popołu­
dniu, odjazd z /iakcpanogo o godz. 5 m inut 15, 
przyjazd do K rakow a o godzinie 11 w nocy. 
K oszta wycieczki wynoszą 16 kor. od osoby, w 
co wlicza s ię : b ilet kolejowy z Krakowa do 
Zakopanego i z powrotem, wieczerzę w Z ako­
panem pierwszego dnia, nocleg w hotelu, śn ia­
danie i podwieczorek w Zakopanem  drugiego 
dnia, jazdę sankam i do M orskiego Oka i obiad 
przy Morskiem Oku. W ycieczka połączona bę­
dzie ze sportam i zimowymi. Mogą w niej brać 
udział t a k ż e  o s o b y  z p o z a  s f o r  n a u c z y ­
c i e l s k i c h .

Zgłoszenia przyjm uje i wszelkich informacyi 
udziela Józef H o u a k  w Krakowie, ul. K anoni­
cza 19 I p. (ustne inform acje codziennie od 
godz. 4 —6).

Kradzież W muzeum- Niewyśledzony dotąd 
spraw ca sk rad ł onegdaj w Muzeum im. Czap­
skich przy ul. W olskiej dwa cenne obrazy olejne, 
wartości przeszło 1000 koron. Za wykrycie sp ra ­
wcy tej kradzieży, dyrekcya „Muzeum Narodo­
wego" w yznaczyła nagrodę 200 koron.

P. Stanisław Bur8a, zaszczytnie znany mu­
zyk i śpiew ak odbył w pierwszych dniach gru­
dnia b. r. podróż artystyczną, w ygłaszając w 
kilku  m iastach W ielkopolski odczyty o rozwoju 
historycznym muzyki polskiej. U. B ursa  prelek- 
cye swoje uzupełniał odśpiewaniem całego sze­
regu pieśni kompozytorów polskich Sym patycz­
nego śpiew aka krakow skiego przyjmowali Wiel­
kopolanie serdecznie, a p rasa w ielkopolska od­
daje mu uznanie jako  śpiewakowi i jako  p re­
legentowi. „W dzięczni jesteśm y" — pisze do 
„K uryera Poznańskiego" z d. 10 b. m kores­
pondent z Pleszewa — „Panu Bursie, że nam 
zm agającym  się z ciężkimi w arunkam i życia, 
przyniósł z K rakow a echo rodzinnej ku ltu ry  a r ­
tystycznej.

Komitet koncertów ludowych pragnąc w 
dalszym ciągu udostępnić szerszej publiczności 
możność korzystan ia  z dobrej a taniej muzyki, 
podjął rokow ania z nnjwybitniojszemi miejsco- 
wemi sitam i artystyoznem i, colem urządzenia 
c y k l u  koncertów  popularnych, obmyślanych pla­
nowo i o pewnej pedagogicznej pod względem 
muzycznym tendencji. K oncerta ta  dadzą słu­
chaczom zupełny obraz stopniowego rozwoju m u­
zyki współczesnej. Dzięki łaskaw em u, a wielce 
cennemu współudziałowi Ora Zdzisława Jachi- 
mockiogo, k tó ry  na każdym  z zam ierzonych 
koncertów , wygłosi odczyt charak teryzujący  tw ór­
czość danego kom pozytora, którem u koncert bę­
dzie poświęcony, rzocz cała zyska niezm iernie na 
wartości i znaczeniu i powinna pociągnąć praw ­
dziwych miłośników muzyki.

Pierw szy tego  rudzaju koncert, poświęcony 
wyłącznie H a y d n o w i ,  oćbedzio się 24 stycz­
nia 1909 w sali „Sokoła." P rogram  koncertu 
prócz ta k  wybitnego znawcy ja k  D r Jachim ecki, 
wypełnią p rodukcje  utworów H aydna przez or­
k iestrę  100 p. p., chór, oraz poszczególnych 
przedstawicieli artystycznych muzyki wokalnej 
i instrum entalnej.

Zmiana nazwiska. N am iestnictw o zezwoliło 
p. Emilii Zdechlikiowiczównie, urzędniczce pocz­
towej, — p. Honoracie Zdechlikiewiczównie, wła­
ścicielce m agazynu „Praca" — i p. A ntoninie 
Zofii (2-im.) Zdechlikiowiczównie, śpiewaczce opo­
rowej na zm ianę nazw iska rodowego „Zdechli- 
kiewiez" na A n t o n i e w s k i e .

Na loteryę spożywczą n a  „Dom pracy" na 
Kazimierzu nadesłano n a  ręce p. V\ aierowoj J a- 
w o r s k i e j  następujące fa n ty : pp. X. profesor 
Gromnicki lo  kor., prof. Edw. Konczyńaka 4 b. 
wina, prof. A nna Teichm annowa 5 kor., jenera ł 
Aleks. Zyrkiowiez 5 kor., N atalia  D obrzańska, 
właśc, dóbr 10 fantów. Dr Ludwik W ilczyński 
10 kor., z bruwuru arcyks.ążęcego z Żywca 30 
flaszek porteru, m ecenasowa Leopuldowa Caro­
wa 2 b. wina, Roim i Sp 2 kor. 1 2 fanty, 
W incentowa S ata lecka  3 kiełhasy, St. W róblew ­
ska  2 strucle, A. R adw ański 1 fant, P iasecki 1 
fant, prof. W. Jaw orsk i 6 fantów.

Noc sy lw es tro w ą  urządza Stow. D rukarzy i 
Litografów „O gnisko" w Krakowie — na  pom­
nożenie funduszu zapomogowego drukarzy. Za­
bawa odbędzie się w czw artek dnia 31 grudnia 
1908 w lokalu Stow arzyszenia (Rynek gł. 12).
0  godzinie 12 w nocy „Pochód karnaw ałow y"
1 pow itanie Nowego Roku. Początek zabawy
0 godz. 9 wieczór. W stęp na zabawę ty lko do 
goJz. 11. Po zaproszenia zgłaszać się można do 
Stow. „O gnisko" między godz. S— 9 wieczór za 
pośrednictwem  człouków. B ilet poj. 1 5 0  kor., 
fam ilijny 3 kor.

Z teatril ludowego. N a św ięta  przygotow uje 
dyrekcya nowość, sz tu k ę  w 5-ciu ak tach  ze śpie­
wami i tańcam i p. t. „Tajem nica ru in". S ztuka 
ta  budzi nadzwyczajno zainteresow anie, co za­
pewnia je j powodzenie. G raną będzie po raz 
pierwszy w p ią tek  na wieczornem p rzedsta­
wieniu.

Wodociągi w Podgórzu. W niedzielę odbył 
pod przewodnictwem prezydenta  m iasta  D ra Leo 
posiedzenie subkom itet wodociągowy w spraw ie 
umowy z gm iną m. Podgórza o rozszerzenie 
wodociągów krakow skich na torytoryum  tego 
m iasta. Subkom itet przyjął do wiadomości refe­
ra t  dy rek to ra  wodociągów p. Jaszczurow skiego
1 uchwalił zaprosić delegatów  m iasta  Podgórza 
do dalszych p e rtra k ta c ji,

K radziaie  na przedmieściach pow tarzają  się 
co dnia. Doszło do tego, że za prawdziwie nie­
bezpieczne przedsięwzięcie uważać dziś należy 
przejście w porze wieczornej przez przedm ieś­
cie lub za m iastem , fewobodnie grasujący rze­
zimieszki napadają  tak iego  śm iałka i zab ierają  
mu wszystko, co tylko posiada Tak np. wczo­
raj wieczorem znowu napadnięto  w łościanina 
Ju n a  W agnera z Wąsowie w K rólestw ie Pol­
akiem, w czasie, gdy jechał do domu wózkiem 
za ro g a tk ą  m ogilską i zrabowano mu walizkę 
z ubraniam i oraz w gotówce 400 koron. O k ra ­

dzieży tej zawiadomiono policję, k tó ra  zajęła
się śledzeniem  zbrodniarza.

Zagadkowy trup. w  sobotę znaleziono w 
Ludwinowie zwłoki mężczyzny, zanurzono w pły­
nącej tam tędy Wildze. Dochodzenia żandarm e- 
ryi w ykazały, że są to zwłoki 52-letniego wy­
robnika Szczepana Łacha, żyjącego w ostatnich 
czasach w wielkiej nędzy. Początkowo przypusz­
czano, że padł on ofiarą zbrodni — ręce bowiem 
nosiły k ilka  ran — przekonano się atoli, że za­
szedł tu  nieszczęśliwy wypadek. Łach błąkał się 
nocą po przedmieściu w ciemnościach i wpadł do 
do strum ienia, w którym  znalazł śmierć. Rany 
pow stały przy upadku.

Z kroniki policyjnej. O śm nastolotnia służąca 
u kupca Łapy w Niepołomicach, M aryanna ś laga , 
okradła nocy onegdajszej jk łep  swego służbo- 
dawcy, po otwarciu go skradzionym  kluczom — 
poczem zbiegła Łapa sp o tk a ł j ą  jednak  wczoraj 
w Krakow ie i spowodował aresztowanie.

Jan  W oźniaezka i Józef Solak, robotnicy w 
w apiennikach w M ydlnikach, m ieszkali razem 
długi czas. Aż wczoraj, gdy Solak poszedł sam 
do roboty, W oźniczka ok rad ł towarzysza, zabie­
rając mu k ilka  garniturów  ubrań. Poszkodow a­
ny szukał tow arzysza w Krakow ie, aż spotkał 
go w Podgórzu i polecił aresztować. W oźniczka 
przyznał się do kradzieży, podając, żo rzeczy 
schował u znajomych.

P o lic ja  aresztow ała pom ocnika fiyzyerskiago 
K arola Stahlzla, k tó ry  znalazłszy się w m ieszkaniu 
pownege znajom ego w Podgórzu sam na  sam z 
39-letnią obłąkaną A nną W ładyką, dopuścił s ię  
na niej gw ałtu. Na krzyk jej, gdy nadbiegli są- 
siedzi, Stahlzl uciekł został jed n ak  odnaleziony 
i ujęty. Tłumaczy się. że był pijany i nie w ie ­
dział co czyni.

Pożar wybuchł wezornj wieczorem przed g. 
8 przy ul. Długiej pod 1. 58. W łazience miosz 
kania parterow ego zajęła sio od rozpalonego 
p iecyka ściana drew niana, tląc  się przez dwa 
dni. Dym zauważono dopiero wczoraj i wezwa­
no s traż  pożarną, k tó ra  ścianę w yrąbała i w 
ten sposób ogioń stłum iła,

Z Kraju.
Święta Bożego Narodzenia w Zakopanem.

Dowiadujemy się z Zakopanego, że w nadcho 
dząco św ięta spodziewany tam  je s t  liczny zjazd 
gości. S ta ła  pogoda i doskonała sanna, zachę­
cają do przejażdżki i tych, k tórzy  nie będą 
brać udziału w wycieczkach na nartach , przez 
Zakopiański Oddział narciarsk i w dni te  proje­
ktowanych.

Krajowy Związek turystyczny zw raca uwa­
gę, żo schronisko przy M orskiem Oku je s t o tw ar­
te  dla gości, a członkowie Związku korzysta ją  
zo zniżok w następujących hotelach i pensyona- 
taeh w Zakopanem : w hotelu „S tam ary", w ho- 
tolu „M orskie Oko", we willi „M arya".

Bilety 5-(lniowe powrotne do Zakopanego są 
do nabycia w m iastowem  hinrze kolojowem, 
przy Związk utrzym ywanem .

Operacye szajki cygańskiej. Z Lubaczowa 
donoszą do „K uryera L w ow skiego": Od począ­
tk u  bieżącego m iesiąca włóczyło się w powiecie 
cieszanowskim, lubaczowskim i radym niańskim  
k ilka band cyganów, k tórzy  w ten  sposób się 
urządzali, że gdy z jednej wsi banda cyganów 
wyruszyła do drugiej, to  na  drugi dzień inna 
banda zajm owała je j miejsce w poprzedniej wsi. 
Po w yruszeniu pierwszej bandy ze wsi, zaczęły 
padać gospudarzum świnie, kury, kaczki, gęsi, 
indyki itp., a gdy n# drugi dzień druga banda 
do te j wsi przybyła, zabierała nieżywe zw ierzęta 
do swych wozów i tam  się raczyła mięsem. Po 
wsiach pow stał ogromny popłoch W achm istrz 
żandarm eryi z Lubaczowa i kom endant z Ho­
ryńca podczas patro li, przekonaw szy się w do­
tyczących gm inach o nieszczęścia wieśniaków, 
zarządzili sekcyę jednej nieżywej kaczki i z n a- 
l e ź l i  w j e j  ż o ł ą d k u  z i a r n o ,  k tó re  w y- 
d a ł o  s i ę  i m z a t r u t e .  W następnej wsi za­
rządzili to  samo i znaleźli w żołądka tego sa ­
mego rodzaju ziarno.

Na podstaw ie tych badań, przyszli do prze­
konania, że spraw cam i m uszą być cyganie i na­
tychm iast udali się w pościg za nimi. Po pięcio- 
dniowem poszukiwaniu po wsiach trzech powia­
tów, udało się im wyłapać dwóch cyganów w 
Tuchli pod Radymnem, a przeprowadziwszy ści­
słą  rowizyę, znaleźli we worku przy nich za tru te  
zboże, tak ie  same, jak ie  znaleźli w żołądkach 
nieżywych zw ierząt, a przytem  dużo skradzio­
nych rzeczy, w sku tek  czego cyganów przyare- 
sztowali i odstawili do lubaczowskiego sądu. 
Cyganie ci, ja k  następnie  zbadano, dopuszczali 
się przytem  licznych kradzieży, k tó re  zostały 
przez powyższych żandarm ów w ykryte. Podczas 
sekcyi świń i drobiu przez powiatowego w etery­
narza z Cieszanowa, przekonani) się, że świnie 
i drób były rzeczywiście takiom  samem ziarnem 
po tru te , jak ie  przy cyganach znaleziono.

Nowy Targ. (K. wł.). (W ścieklizna. — Nie­
szczęśliwy wypadek. — Odkrycie szulerni. — 
Dowóz poczty). W  ubiegłym tygodniu pokąsał 
pies ośin osób, k tó re  z powodu podejrzeń, że 

.pies był wściekły, odwieziono do zakładu Dra 
Bujwida w Krakowie. P sa  chorego zabito jesz­
cze w tym  samym dniu. Starostw o zarządziło 
z tego powodu chw ytanie psów w całom m ieś­
cie, jednakże — ja k  słusznie podnoszą się tu ­
ta j żale — rakarz  kieruje się stronniczością, 
bo ty lko  niek tóre  psy d osta ją  się do jego bu­
dy ; inne chodzą zupełnie swobodnie po ulicach, 
gdyż chroni ich przed stryczkiem  stanow isko 
panów właścicieli.

Onegdaj w Ostrow sku pod Nowym Targiem  
zdarzył się wypadek, k tóry  poruszył całą wio­
skę. Gospodarz G uńka z Bystrego, jadąc  ze 
swoim sąsiadem  7. lasu, zatrzym ał się we wsi, 
a kiedy zbliżył się do konia, ten  uderzył go 
kopytam i z ta k ą  siłą, że G uńka bezprzytom ny 
powalił się na ziemię. Zawezwany miejscowy 
proboszcz X, M aciejowski, udzielił nieszczęśliwe­
mu ostatn iej pociechy kapłańskiej, poczem G uń­
ka wyzionął ducha.

Ładne odkrycie zrobiło w tych dniach tu te j­
sze gimnazyum W szynku M endlera odkryło 
szulernię, gdzie grom adziła się nocami cała mło­
dzież Żydowska tu tejszego gimnazyum i przy 
pijatyce zgryw ała się w ferbla. Dochodzenie w 
tej spraw ie prowadzi się w gimnazyum. H ersz­
ta  wesołej szajki M flckenbruna, ucznia V k la ­
sy, wydalono ze szkoły.

Spraw a dowozu poczty koleją z Nowego 
Targu do Czarnego D unajca — o k tórej n ieda­
wno pisałem — została nareszcie przez D yrek-

cyę poczt załatw ioną i od kilku dni konny wó­
zek pocztowy zaprzestał dowozić listy  i prze­
syłki, k tó rą  to  funkcyę spełnia obecnie kolej.

Ubezpieczajmy funkeyonaryuszy prywatnych 
W kraju nie we Wiedniu. Wobec mylnych tw ier­
dzeń, że starostw a będą zgłoszenia służbodaw- 
ców przesyłały do Z akładu zastępczego wo Lwo­
wie, należy wyjaśnić, że przeciwnie przesyłać jo 
będą Zakładowi powszechnemu w ie  d e  ń k i  e- 
m u. Służbodnwcy, którzy p rag n ą  zawrzeć ubez 
pieczenie swych urzędników w krajowym Z ak ła­
dzie zastępczym, winni zatem  niezależnie od 
zgłoszenia do staro stw a  — osohno zgłosić ich 
jeszcze w tym że Zakładzie zastępczym  (Lwów, 
ul. KI. Tańskiej I 3 — hotel Żorża) na formu­
larzach, k tóro  Zakład na każde żądanie służbo- 
dawców przesyła

Przemyśl. (Kor. wł.) Ubył nam  człowiek za­
cnego serca, radca sądu kraj W łodzimierz Gła- 
dyszowski, k tó ry  w czasie rozprawy karnej, ra ­
żony paraliżem  sercowym niebawem zmarł. Żal 
po zm arłym  ogarnął w szystkie w arstw j' m iej­
scowego społeczeństwa naszego (wyjąwszy Żydów 
dla k tórych przy rozpraw ach był nieubłaganym  
i bezwzględnym), bo pomimo, że był Rusinem, 
odznaczał się w ielką serdecznością dla Pola­
ków, z którym i żył przeważnie.

O statn ie dwa tygodnie stanow iły szereg  po­
żegnalnych wieczorków. Między innymi żegnano 
odchodzącego ztąd  do najwyższego trybunału  w 
W iedniu, radcę wyż sądu k ra j. p. H. Królikow ­
skiego. Odjodzio do stolicy naddunajsk iej, po­
zostawiwszy po sobie najm ilsze wspomnienie, 
a — Żydzi rozpłaczą 1 roziam entują się, bo 
tracą  w panu radcy, serdecznego przyjaciela i 
ohrońcę.

Pomimo, że w gazetach s ta ra ją  się pocieszać 
nas, że zaw ikłana na Bałkanach sy tu a c ja  poli­
tyczna w spokojny i polubowy sposób się za­
kończy, to jednakże widmo wojny uporczywie 
nie ustępuje.

Wieść jakoay  w przeszłym tygodniu p a tro ­
lujący żandarm  przyaresztow ał koło fortu „Hur* 
ko" d w ó c h  a u s t r y a o k i c h  i n f a n t e r z y -  
s t  ó w, p r z e b r a n y c h  s e r b s k i c h  o f i c e ­
r ó w ,  którzy zdejmowali plany fortyfikacyjne, 
uporczywie się utrzym uje, pomimo że tu tejsze 
władze wojskowe tem u zaprzeczają. N .

Śmierć pod kołami pociągu. Z Tarnowa pi­
s z ą :  W dniu U  b. m. pzzejechał pociąg oso­
bowy na  przestrzeni Słotw ina-Bochuja Nowaka, 
dozorcę kolejowego Nowak zginął na miejscu, 
rozerw any w kaw ałki. Przyczyną w ypadku była 
nieostrożność Nowaka, z ja k ą  dostawszy się 
między m ijające się pociągi, nie potrafił już  za­
głady um knąć. Przejechany pozostawił żonę i 
dzieci bez środków  do życia

Tarnopol. (Koc. wł.) W i e c  k o b i e t  w śp ie ­
wie bojkotu  tow arów  pruskich zgrom adził ubie­
głego p ią tku  kilkanaście osób w sali Sokola. 
Wiec został zwołany staraniem  „S traży  Polskiej" 
z Krakowa, k tó ra  przed kilku dniam i zawiązała 
w naszem mieście kom ite t kobiat-Polek celem 
wprowadzenia rozbieżnej dotychczasowej akcyi 
na to ry  realnej a planowej pracy w Tarnopolu, 
gdzie dotąd znany był rynek  handlowy pruskich 
wyrobów, w ostatn ich  czasach powoli lecz sta le  
zm niejszający się. Przewodniczącą wiecu została  
obraną p P  M a n d  I o w  a, zastępcą przew. Dr 
K. P r o m i ń s k i ,  s e k re ta rk ą  p. P  i w o c k  a. — 
R eferat o bojkocie tow arów  pruskich wygłosiła 
p. Szw ajkow ska W  przekonyw ujący Bposób po­
dała referen tka przyczyny nie pogłębiania się 
haseł popierania krajow ego przem ysłu, za jak ie  
uważa b rak  ducha kooperacji, energii gospo­
darczej, ni ewytrwałość, jednostronne w ykształ­
cenie i lekcew ażenie handlu i przem ysłn k ra jo ­
wego. P relegentka w ym ieniła k ilkadziesiąt firm, 
k tó re  w yrabiają w k ra ju  dobre tow ary, oraz 
dłuższe uwagi poświęciła rozważaniu warunków  
wśród jak ich  bojkot tow arów  pruskich może do­
prowadzić do pożądanego przez nas rezultatu .

W d y sk u sji zabrał głos Dr St. MandJ, wice­
burm istrz m iasta, k tó ry  w dłuzszem przemówie­
niu poddawał kom itetow i kobiet wytyczne dla 
postępow ania na przyszłość, przyczem w skazał 
na to, co dotąd zostało zdziałane przez m iej­
scowe Tow. pomocy przom.

W  dy sk u sji zabierało glos k ilk u n astu  mów­
ców, którzy podkreślili nieobyw atelskie postę­
powanie niektórych kupców tu tejszych (n a tu ra l­
nie Żydów), k tórzy  nie poczuwają, się do obo­
wiązku współdziałania z cu em  społeczeństwem 
w prow adzenia akcyi bojkotowej. N iestety, są  
to  ludzie, k tórzy  na tow arach pruskich wzrośli 
w pierze tak , że najszczytniejsze hasła  obijają 
się o nich, ja k  o ścianę. H andle tych Żydów, 
rozsiadłych przy pierwszorzędnych ulicach m ia­
s ta , są w każdym towarze jakby  wystawami 
towarów praskich — które  możnaby nsnnać je ­
dynie zapomocą energicznego bojkotu tych firm. 
W końen wiecu uchwalili zebrani rozpocząć jak' 
najenorgiczniejszą afecyą w spraw ie bojkotu to ­
warów pruskich, a popieranie przem ysłu k ra jo ­
wego.

Samobójstwo żołnierza. Z Przem yśla dono­
szą : W  sobotę 19 b. m nad ranem  zastrzelił
9ię w ystrzałem  z karabinu żołnierz 10 p. p. 13 
komp nazwiskiem  H orosznlański. D esperat ode­
brał sobie życie w wielkim murowanym zbior­
niku na śmiecie, znajdującym  się w podwórzu 
koszar 10 p p przy ul Dobromilskiej.

Włamywacze, Z B alej donoszą: Onegdaj w 
nocy włamało się do sklepu tandeciarza M aksy­
m iliana Krempli w Dziedzicach dwóch złodziei. 
Zbudzony K rem pla wyszedł do sklepu i tu  za­
groził mu jeden z rabusiów rewolwerem. Nie­
ustraszony jed n ak  właściciel, chwyciwszy łażącą 
przypadkiem  w pobliżu s ta rą  szablę, poszedł 
odważnie na złodziei, przyczem ranił jednego 
ta k  ciężko, że upadł, drugi zaś uciekł. Ranione­
go na głowie i rękach oddała żandarm erya do 
sądu w Bielsku. J e s t  nim niejaki Jan  Krywu- 
lek, robotn ik  z Komorowie koło Białej. W ach­
m istrz żandarm eryi Głowacki z Białej a resz to ­
wał onegdaj w Komorowicaeh drugiego złodzie­
ja . J e s t  nim jnż k ilk a  razy karany  i listam i 
gończymi szukany Karol Rozegnał z lla łenow a 
koło Białej. Rozegnał również jest na głowie i 
rękach ciężko pokaleczony.

8amobÓj8twO małżonków Z Białej donoszą: 
M ałżeństwo, Józef i Zofia Polakowie x Miku- 
szowic zażyli onegdaj vr nocy truciznę. Przywo­
łany na drugi dzień rano lekarz stw ierdził śmierć 
męża, żonę zaś daw ającą jeszcze słabe znaki 
życia odwieziono do szp ita la  w Bielsku.

Libiąż Wielki ad Chrzanów (Kor. wł.). Z ini­
c ja ty w y  „S traży Polskiej" odbył się w nowo 
wybudowanym, obszernym i pięknym budynkn
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Spółki c h r z e ś c i j a ń s k i  e j  — śliczny wieczór,
poświęcony pamięci bohatera narodu Ta (len sza 
Kościuszki

Wlec zagaił gorącą przemową del. „Straży 
Polskiej" p. Dr W r ó b e l  z Krakowa, który skre­
śliwszy piękną postać bohatera, wskazał aa idea­
ły, które przyświecały Tadeuszowi Keścłuwce, 
a które to ideały, gdy czas walki orężnej minął 
podjęła i pilnuje „Straż Polska." Ona to budzi 
śpiących do życia, wzywa do umiłowania naj­
droższych skarbów, bo ziemi i mowy ojczystej, 
ona każe nam czuwać i ętać na straży, a zara­
zom łączyć się i jednoczyć, bo tylko jednością 
możemy być silni i oprzeć się przemocy wr^ga.

Następnie p. Janusz D y m e k ,  również deL 
„Straży Polskiej", skreśliwszy w pięknychi bar­
wnych słowach znaczenie pieśni polskiej dla ludu 
z przyjęciem i zapałem wygłosił wiersz Mickie­
wicza „Wywiezienie kibitek na Sybir," co n sta 
chaczów wywołało niewymowny entuzvazm. — 
Trzecim mówcą był prezes „Eleuteryi," delegat 
„Straży Polskiej" p. St. S t a n e k ,  który skre­
śliwszy zgubne skutki pijaństwa, wzywał de 
walki z tym groźnym wrogiem, bo gorszym od 
Prusaków i Moskali. — Następnie wyborny chór 
mieszany pod batutą p. P i a s e c k i e g o  odśpie­
wał szereg pięknych pieśni ludowych i patryo- 
tycznych, zbierając niemilknącą’ burzę oklasków. 
Piękna i podniosłą uroczystość zakończono pie­
śnią „Jeszcze Polska nie zginęła," którą tłum­
nie zebrana ludność stojąc odśpiewała.

Śmierć majora. Z Przemyśla donoszą: Gd 
kilku dni w mieście krążą pogłoski, fjakoby 
major sztabu generalnego p. Romer, przebywa­
jący w Serajewie, został na^ granicy serbskiej 
zabity Przyczyną tych alarmów był list żony 
majora Romera do rodziny, zamieszkałej w Prze­
myślu, donoszący o nieszczęśliwym upadku ma 
jora z konia, co spowodowało złamanie żebra. 
Pomimo to nawet w kołach wojskowych nie 
wierzą tema, lecz twierdzą, że major został 
przez Serbów zmasakrowany, a czem tutejsza 
komenda szyfrowaną depeszą została uwiado­
miona

Kozowa. (K. wł.). (Obchód listopadowy na 
kresach). Za inicjatyw ą Kola Towarzystwa 
Szkoły ludowej odbył się w Kozowie w dniu 
13 grudnia obchód powstania listopadowego 
przy współudziale kilkuset włościan i miejsco­
wej publiczności. W stępne słowo wygłosił Dr 
Adam K.o w e n i c k i, znany przodownik w pra­
cy oświatowej na kresach Na dalszy program! 
obok kilku włościańskich deklamacyj, złożyło się  
przemówienie p S k o p o w s k i e g o  o celach i 
zadaniach T S L. oraz podniosłe słowa zakoń­
czenia, wygłoszone p r z e z k a n o n i k a  K o n a r ­
s k i e g o ,  wzywające do zgody 1 jedneśei z bra­
tnim narodem a i de strzeżenia odwiecznych 
praw i zdobyczy kultury przed wrogimi zaku­
sami. Poważny nastrój zebrania, zakoaeeeaege  
odśpiewaniem pieśni narodowych, aa dług# t- 
tkwi w pamięci uczestników.

Śuiisrteln* zaozldzenie. Ubiegłej nocy w je ­
dnym^ domu przy al.^Supińskiego we Lwowie 
ulegli ^śm iertelnem u'zaazadzeniu dozorom*domu 
Michał Woraszczuk i jege żona Marya. ZapalUi 
wieczorem w piecu i, kładąc się spać, za weze 
śnie zamknęli takowy Wezwane Pegetewie ra­
tunkowe, którepnapróżno starał# się zaczadzę 
nycb przywrócić de życia

Zs św ista.
Polowania przedświąteczną. .Między 14 a 

22 grudnia edbywają się w rejonach leśnych 
i górskich masowe polowania, głównie na zają­
ce i bażanty. Przeszło 40 procent ubitych zaję­
cy w ciągu całego roku przypada właśnie na 
czas przedświąteczny. MasamlJJwywożą pociągi 
kolejowe zabite ząjące na Południe i Zachód, 
poza granice monarehii. W Auetryi zabija aię 
rocznie 1,800.000_(zajęcy, Węgry zaś 11,600.000, 
Najwięcej zajęcy posiada i zabija królestwo cze­
skie. W Czechach bowiem pada rocznie prawie
700.000 zajęcy, w Dolnej Austryi 370.000, w 
Morawach 360.000, w Galicji zaś bardzo mało, 
mimo, iż kraj to największy. Ile zabija się aa- 
jęcy w Galicji, tego statystyka nfe”po4aje W 
trzech tygodniach przedświątecznych myśliwi 
zabijają przeciętnie , w Austryi 600.000, w Wę­
grzech 500 000 ząjęcy Penadto w tym czasie 
wywozi się z Austre W ęgier tysiące żywych za­
jęcy do Francji, Włoch, Szwąjearyi i Niemiec— 
dla rozmnożenia zwierzyny w rejonach leśnych, 
lub dla wzmocnienia i krzyżowania ras.

„Duehy" niemieckie. Niedawue dzienniki 
niem ieckie zamieściły w zm iankę o „przepow ie­
dniach" sp iry tysty  niemieckiego, niejakiego 
MOIlera, k tó ry  w paidziern ikn  czy [listopadeie 
bawił w tych czasach nad Newą. urządzając se ­
anse pryw atne. Obecnie „Birż. wied." pedaje o 
tych seansach7kilka interesujących szczegółów. 
Cechą ich wyróżniającą były „przepowiednie", 
k tóre w „ tran sie  m agnetycznym ” wypowiedziało 
medyum na rozkaz p Milllera. Przepowiedni# 
ta zasługują na uwagę ze względu na zaw arte 
w nich suggestye polityczne, inspirowane precz 
„duchy" niemieckie.

Po niezwykłych powodzeniach — opowiada 
oiedyum -  pewien sędziwy m onarcha*zakończy 
życie, i jego m onarchia niezawodnie ulegnie 
straszliw ym  w strząśn emom. do czego przyczyni 
się także  przez k rok  nieostrożny Rosya. Dalej 
upadu e jedno z mniejszych państw  wschodnich 
(P ersja), a przytem  ujawnią się intrygi potęż­
nego państw a (naturaln ie IV. Brytania), k tóre  
z dwóch stron zakładało miny, aby wywołać 
wybuch powszechny i ogólną ka tastro fę  euro­
pejską. Rozzuchwalenie się tego państw a od- 
streczy wkońcu od niego w szystkich, a w tej 
liezbie Hosyę, poczem wrócą znowu czasy sie ­
lankowe na łonie duchów niemieckich.

Sztuezka reklamowa. NiezwykłąJ sen sac ję  
wywołała sztuczka reklam ow a księgarza m ona­
chijskiego G an tera , k tó ry  pragnąc zarek lam o­
wać w ydaną przez siebie książkę, wysłał do 
wszystkich znaczniejszych m iast niem ieckich 
400.600 listów anonimowych, zaw iadam iających 
adresatów , że zamieszani są  do pownej (sprawy 
skandalicznej i że w yjaśnienie znajdą w rzeczo­
nej kniążee W icie osób z najlepszych, sfer to- 
rzyskich dało się isto tn ie  wziąć na lep tej re- 

'k ia iny , niektóre jednak , nie znalazłszy w k u ­
pionej książce sen sac ji zapowiedzianych, za­
skarżyło księgarza do policyi o oszustwo. Gan­
te ra  aresztow ano w Monachium.

Rewolucyp mniszek. Z P etersburga  donoszą, 
że w Moskwie z r e w o l t o w a ł o  s i ę  200 mni- 
Rzek prawosławnego k lasztoru  W szystkich Świę

MIODOSYTNiA Kassimierssa Robaeluego K R A K Ó W
ZAŁOŻONA W ROKU 1894.
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i fa ł i wyrzuciło z kościoła relikwie ćw Ale­
ksandry. Pnyczynę tego kroku m ia ło  być złt 
obchodzenie się i niedostateczne odżywianie za­
konnic.

Uniwsrsytet dla Kufrów. vv południowej A- 
ft*ye« powstanie wkrótce aniwersyte: dla Ka- 
fró-r. Zawiązał się w tym celu w Kingwilliam- 
stownle komitet; który rozporządza już sumą 
miliona kortu. Tymczasowy pian nauki obejmo­
wać będzie kursy pedagogiki, prawa, medycyny, 
rolnictwa i ogólnych umiejętności.

Z i_ K : u kobiet objawiać się obecnie zaczy- 
tn we wszystkich, choćby najdrobniejszytn czę- 
ócioch toalety. Amerykańskie „miatresy" i pa 
ryskie elegantki wyprzedzają pod tym względem  
najznakomitsze swe poprzedniczki z czasów Lu­
dwika XV. Oóocnie np. objawia się niesłychany 
zbytek... p o ń c z o s z k o w y .  Para pończoch ko­
biecych w Paryża kosztuje dziś do 100 franków, 
a z koronkami 1000 franków! Nie zaszkodzi 
przypom nij, że Już w okresie Ludwika XV. 
para jedwabnych, bogato utkanych pończoch ko 
bieeych, Jtosztoi-afa ua nasze pieniądze 350 ko 
ron. Każda pani miała wtedy najmniej 6 tuz’, 
aów pcińozoch. Rewolucya przyniosła zmiana mo­
dy o tyle, że wprowadziła jaskrawe barwy z ko­
ronkami. Józefina, pierwsza żona Napoleona 1. 
posiadała 108 par białych pończoch po 20 fran­
ków, nadto 32 par czerwonych i 18 par innego 
koloru. Ale największy tryumf pończoch przy­
pada na czas drugiego cesarstwa, gdy weszły w 
modę krótkie suknie kobiece. Panowały wiedy 
wyłącznie białe pończochy i dopiero w ostatnich 
dziesiątkach lat ustąpiły miejsca czarnym.

Trfcjedya bandyty. Słynny brygaat sycylij­
ski Salomone, skazany za bandytyzm na długo­
letnie więzienie obmyślił doskonały sposób ze­
msty na swyzh przeciwnikach. Korzystając z 
możności pracy literackiej, napiła! trageayę. 
której treścią jest jego własna historya. On 
asm i jego wspólnicy przedstawieni są tam ja ­
ko niewinna ofiary zawiści i zemsty, sędziowie 
zaś, burmistrz i szef pollcyi jako złoczyńcy i 
intryganci Tragedya ta ukaże się podobno na 
soenfeth włoskich.

Miaaowaftia. Prezydent mmtstrów zamiano­
wał radcę rachunkowego w departamencie ra­
chunkowym w prezyoyuin Bady ministrów, Lu­
dwika Białoruckiego starszym radcą.

„Gazeta Lwowska" ogłasza, że eesorz za­
twierdził wybór Erwina Windakiewicza, radcę 
górniczego I kierownika salin w Lacku, na za­
stępcę prezesa Rady powtatowej w Dobromllu

Rada szkolna zamianowała prowizorycznego 
nauczyciela Akademii handlowej we Lwowie Dr 
Kazimierza Petyniaka-Saneckiego, rzeczywistym  
nauczycielem przedmiotu historyi w tej Aka- 
amnii.

Prezydjum dyrekcyi skarbową! zamianowało 
.ś / .t e u  4 w  technicznej kontroli skarbowej, Zbi­
gniewa Ostrowskiego w 'Wieliczce i Zygmunta 
Marunowicza we Lwowie, adjonktami techiucznąj 
kantroll ukarb^wej w X randze.

NEKROLOGIA.
t  Marya z taranów Denisowóty-Klecrewsfca, 

wdowa po literacie, dziennikarzu, pracującym 
pn-e" la t wiele pośród nas, w Krakowie, 
zmarła tu we czwartek 17 b. m Jej ojciec 
był Ronyaninem, matka Polką. Za zgodą mę­
ża wychowała ją  m atka w wierze katolickiej,
lei i gdy rząd rosyjski dowiedział się o te/n,
wydmo rozporządzenie, aby A p. Maryę aa* 
di ad do klasztoru schizraatyckiego I tam ją 
do schizmy zniewolić. Była Już wtedy zamę­
żną za literatem w Warszawie, Arkadyubzem 
Kleczewskim. Musieli oboje natychmiast po­
rzucić Warszawę i uciekać przed pościgiem 
siep- z j  Schronili się do Krakowa. Tu K!e- 
ezewaki założył w r. 1860 pisma humorysty­
czne „ Dy a b e ł " .  Było uczciwe, przyzwoite, 
patryotyeene, zyskało sobie uznanie powsze­
chne. A le choroby, niepowodzenia ścigały 
tych ludzL Rodzinr wzrastała, praca męża 
nie starczyła, więc ś. p. Marya pomagała mu 
całą siłą. Po śm'ercl męża cywot był Jeszcze 
twardszy. Istotnie podziwiać i uwielbiać było 
potneba tę kobietę zapracowaną, a mająca 
«rzas na troskliwe wychowanie dzieci, u za­
wsze uśmiechniętą, pogodną, pełną poddania 
się woli Bożej. Żyła po Bożemu, pracowała 
pM Bożemu i tak  też zakończyła żywot pra­
cowity.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Piątek o goda. * nop.dudnlu „Twardowski os 

Krzemionkach**
Hę Płatek o god*, wpół do 8 wieczór , Tajeamica ru­
in** (nowość).

Mobiti o godzinie 4 popołudniu „12 żon Jaffeta* 
wodewil w 3 iktach.

Sobota o godz. wpół do 8 wtrev. „Gołe pinny", 
.Występ C. r^nieieWi kiego).

fen p«we fradki prawi* splmchnlętln pąk i twarzy 
H y d ło  „lec ^ n łe z e "  

I t ś L I N O W S K I E C O
t  tapacbem wody kolońsklej.

P h ilo d e r m ln e
(oena 7G hal).

•   ̂ f  ólcutek nie zawodny, lecz żądać
wyrobów MALINOWSKIEGO.

Xrłiil(ł litcratke-artysłyczita.
Mieaifcznlk dla popierania ruchu wstrze­

mięźliwości. Od lat pięcia wychodki pod po- 
w yisiym  tytułem w Pleszuwio (Poznańskie), ja ­
ko organ Towarzystwa Wyzwolenie i Związku 
księży abstynentów.

VW Galicyi poważny ten miesięeznik jest nie­
mal znpełnie nieznany, chociaż najzupełniej za­
sługuje na to, aby był rozpowszechniony wśród 
szerszych kół czytelników. Miesięcznik redagu­
je  X. K. N i e s i o ł o w s k i ,  wielce zasłużony na 
polu walki z alkoholizmem w Pornańskiem.

Bla zapoznania czytelników „Głosu Narodu" 
z treścią „Miesięcznika", podajemy tytuły kilku 
ważniejszych artykułów, umieszczonych w paru 
ostatnich numerach tego pisma, znajdujemy tam 
między innjmi. „Alkoholizm i choroby umysło­
we", „Wiadomość o ruchu abstynenckim na Ślą­
ska", interesujące „Drobiazgi historyczne do 
dziejów alkoholizmu w Polsce", zebrane przez 
X. J. Makłowicsa, bardao pouczający artykn! p. 
t. „Wpływ alkoholu na pracę umysłową" i t. d.

Podnieść należy z uznaniem, że „Miesięcz­

nik" redagowany jest w duchu ściśle bezpar­
tyjnym i z oddaniem się idei walki z pijań­
stwem. Z e  względu więc na kierunek i dobór 
artykułów „Miesięcznika" powinni go poznać 
ci wszyscy, którym walka z tak bardzo roz- 
wieimożnionem pijaństwem leży na sercu. — 
Przedpłata roczna (już z przesyłkąj^wynosi 4 
korony. Przesyłać należy do administracja: A. 
Jamulska, Pleschow. prov. Posen.

Zbrodnia w Paczdłłowkacb.
O potrójnej zbrodni, dokonanej w sobotę 

w Paczółtowicach, donosi nam nasz korespon­
dent jeszcze następujące szczegóły:

„W niedzielę dnia 20 b. m. w południc 
zjechała do Paczółtowic na miejsce mordu 
komisya sądcwo-lekarska. Po ukończeniu ob- 
dukcyi na zwłokach zamordowanych skon­
statowano śmierć, która nastąpiła wskutek 
wystrzałów rewolwerowych, a mianowicie z 
browninga mniejszego kalibru. Maurycy Fer- 
ber otrzymał jeden strzał śmiertelny w kość 
ciemieniową, prawdopodobnie kiedy nachylał 
się, by nalać druęą kolejkę śliwowicy, którą 
raczył swego gościa — mordercę. Pierwszą 
kolejkę wypił już wraz ze swym gościem, o 
czera świadczy śliwowica, znaleziona w żołą­
dku zamordowanego, druga pozostała naszyn- 
kwasie. Zona Ferbera, zwabiona hukiem wy 
strzału, biegła na pomoc i została ugodzoną 
jedną kulą w piersi; a gdy już upadła, dru­
ga kula przebiła jej skroń i szyję obok tę­
tnicy. Służącoj, która zapewne biegała po po­
koju, szukając ucieczki i ocalenia, poświęcił 
morderca aż cztery kule, z których dopiero 
czwarta- trafiwszy w głowę, powaliła ją  na 
zienrę. Silna jednak natura służącrj dłużej 
walczyła ze śmiercią, bo morderca dobił ją 
dopiero tępem narzędziem dla braku naboju.

Czy morderca umknął?
W sobotę rano. tj. w kilka godzin po mor­

dzie w Paczółtowicach, zjawił się w Ruda wie 
pod Krzeszowicami u tamtejszego masarza 
Gentka mężczyzna wysokiego wzrostu, w bu­
tach z cholewami, w długiem ubraniu i pro­
sił Gentka, by mu pożyczył szczotki do bu­
tów. Gdy buty już sobie oczyścił, chciał Gen­
tka wynagrodzić 10 halerzami. Żona masarza 
zrobiła wówczas uwagę swemu gościowi, by 
sobie zamiast butów oczyścił raczej twarz z 
krwi, która w znacznej ilości twarz mu po­
walała. (Nie wiedząc jeszcze o mordzie, my­
ślała Gentkowa, i i  jegomość ów zadrasnął so­
bie twarz). Nieznąjomy, umywszy się staran­
nie, udał się zaraz na przystanek kolejowy 
i zapytał tamtejszego strażnika kolejowego, 
„gdftie jest stacya w Rudawie*. Strażnik, po­
sądzając pytającego o brak umiejętności czy­
tania, objaśnił jegomościa, iż znajduje się wła­
śnie na przystanku kolejowym w RuJawie, 
a gdy tenże, zamiast do kasr. szedł do pry­
watnego mieszkania strażnika po bilet jazdy, 
po raz wtóry zwrócił mu uwagę na pomyłkę. 
Wreszcie nieznajomy, kupiwszy nobie b i l e t  
j a z d y  do K r a k o w a ,  wsiadł do rannego 
pociągu nr. 13 i odjechał. Ccy to był mor­
derca? Niewiadomo. Śledztwo to wykazgje, 
a może p- J. Karczowi (bawi na miejscu 
zbędn i już od trzech dni) udało się już wpaść 
na trop zbrodniarza.

Ca ukradł morderca?
Mordercy spieszyło się bardzo przy doko­

nywaniu zbredui. Nie miał nawet czasu prze­
szukać dokładnie mieszkania, celem zabrania 
pieniędzy i kosztowności. W porozrzucanej 
bialiźnia znaleziono 60 koron, które morder­
cy widocznie wypadły Zabrał on nadto bi- 
auterye Ferberowej, pieniądze z podręcznej 
kasy domowej 1 złoty zegarek Ferbera. Cięż­
szych przedmiotów. Jak lichtarzy itp. nie za­
orał ze sobą Rówuiei nfe tknął kaiażeczek 
kasy oszczędności.

Śledztwa.
iknścig za zbrodniarzem tezy zbrodniarza­

mi) rozpoczęć Jeszcze w sobotę źandarme- 
rya 7 Ki-zeszowic pod kierunkiem wachmi­
strza p Grzegorza S t a r e g o .  Z po bcyi k ra ­
kowskiej zjechał na miejsce zbrodni inspe­
ktor p. Karcz i prowadzi śledztwo. Komi3yn 
sądowo-lfckai ska składa aię z sędziego śled­
czego p. K o p f a 1 lekarzy Dra D u r  y i Dra 
W a l k o w f k l e g o  Dom Ferbera opieczęto­
wano i zamknięto dla obcych.

Wśród ludności, która interesuje się nie­
zwykłą zbrodnią, pmiiie przekonanie, że mor­
dercami byli przemytnicy, z którymi Ferber 
utrzymywał stosunki Po godz 9 w nocy 
nie przyjmował on nikogo, tylko zaufanych 
przemytników, z nimi naradzał się i układał 
plany przejścia granicy z kontrabandą Być 
może, że przyjaźń ta stawała się dla prze­
mytników niebezpieczną? Może przemytnicy 
chcieli się pozbyć niewygodnego wspólnika?

W niedzielę odbył się pogrzeb Ferberów 
przy udziale tłumu Żydów. Wczoraj zaś po­
grzebano służącą Magdalenę Mrozlkównę.

rząd węgierski dać może za  p l a n o w a n e  
k o n c e s y e  w o j s k o w e .  Minister wojny 
Schoenaićh całym swym wpływem oddziaływa 
w k i e r u n k u  zrealizow ania tych wojsko­
wych koncesyi, które uważa za możliwe i 
łatwe do przeprowadzenia.

Wiedeń. (Teł. w ł) Korespondencya „Au­
stria" donosi z Kół chrześć.-socyalnych, że 
prawica i partya środka I z b y p a n ó w  wniosą 
na najbliższem posiedzeniu Izby interpelacyt, 
w której z całą stanowczością zw rócą się 
przeciw planowanym  koncesyom na rzecz 
W ęgier i zaprotestują przeciw nieuwzględ­
nieniu w tej sprawie rządu austriackiego. 
Z całą też stanowczością domagać się będą, 
by rząd  austryacki uzyskał głos przy om a­
wianiu koncesyi.

W  Kołach chrześć.-socyalnych pow stał 
plan masowej dem onstracyi ludności wie­
deńskiej przeciw węgierskim żądaniem . 
Jednak ze względu na święta i Nowy Rok 
na razie od tego planu o d s t ą p  i o u o. Zape­
wniają jednak, że prócz protestu Izby panów 
przyjdzie do m anlfestacyl anty-w ęgierskiej 
po Nowym Roku.

Podwyższenie kontyngent! rekrutów.
3: Praga. (Tel. w ł) „Narodni Listy" lonosi, 
że koła najwyższo nalegają na jak ^ n a j ­
s z y b s z e  u t w o r z e n i e  g a b i n e t u  p a r ­
l a m e n t a r n e g o  w tym celu, by módz o- 
trzymać od parlamentu p o d w y  ź s z o , ny  
k o n t y n g e n t  r e k r u t a  n a  l a t  10. Takie 
podwyższenie wymaga'większości 2/3 głosów 
i było już raz w r. 1890 przeprowadzone.

0 rozdział,Banku.
Praga. (Tel. wł.) „Narodni Listy" zamie­

szczają wykaz akcyonaryuszów czeskich 
Banku austro-węgierskiego i wzywają ich, 
aby na nąjbhższem walnem zebraniu Banku 
wyciągnęli konsekweneye ze swoich wpły­
wów, — w o b e c  p r o j e k t o w a n e g o  ro z ­
d z i a ł u  B a n k u .

Budapeszt. (Tel wł.) Na dzisiejszem posie­
dzeniu komisyi bankowej, prezes gabinetu 
dr W eckerle oświadczył, że rząd węgierski 
n ie  z a m i e r z a  p r z e w l e k a ć  r o z w i ą ­
z a n i a  k w e s t y i  b a n k o w e j .  Należy je­
dnak uwzględnić, że obecnie nie istnieje w 
Austryl gabinet, któryby mógł angażować 
się w tej sprawie Istnieje jednak nadzieja, 
że w połowie stycznia przyjdzie do skutku 
gabinet parlamentarny, — a wówczas ukła­
dy pójdą tempem przyspieszonem.

Dr Weckerle wyjechał dziś o 3-ciej popo­
łudniu do Wiednia.

Budapeszt (Tel. wŁ). Węgierska Izba ma­
gnatów uchwaliła wczoraj uetawę upełnomo­
cniającą i budżet na rok 1909. W dyskusji 
budżetowej hr. Szczenyi oświadczył się prze­
ciw wspólności bankowej z Austryą. Prezy­
dent ministrów Dr W e c k  e r  1 e oświadczył 
na to, że w kwestyi bankowej będą jeszcze 
przeprowadzone rokowania z Bankiem wspól­
nym i że rząd obecnie nie jest ani zwo­
lennikiem, ani przeciwnikiem wspólności ban­
kowej.

W kwestyi narodowej stanowisko rządu 
je st takie, że węgierska idea państwowa i 
hegemonia rasy węgierskiej musi być abso­
lutnie zabezpieczora. Należy jednak i w. tym 
kierunku także wj strzegąc się przesaoy i nie 
iść za frazesami, w szczególności także dla­
tego, ponieważ to może nas pozbaw.ć sym- 
patyi zagranicy. Należy postępować konse­
kwentnie i sprawiedliwie.

Nowy nuncjusz.
Monachium. (Tel. wł) „Bayr. Courrier" do­

nosi z Rzymu, że nuneyusz wiedeński mons. 
Granito de Belmonte otrzyma no najbliższym 
konsystorzu purpurę kardynalską. Następcą 
jego w Wiedniu będzie apostolski delegat na 
Kubie monsignore X. A v e r s a .

Ks. Hlinka,
Praga. (Tel. wł.) Czeskie dzienniki dono­

szą z Rzymu, że znany patryoia i działacz 
słowacki ks. R 1 i n k a został przez papieża 
r e a k t y w o w a n y m .  — (Tak wiadonm ks. 
Hlinka pozbawionym został ^wej parafii i go­
dności kapłańskiej przez błskupa madziar­
skiego za swą patryotyczna działalność sło­
wacką. Przyp. Red.)

Sprawy austro-węgiGrskie.
(Telegramy „Głosu Narodu" z 22 grudnia).

Rokowania ze stronnictwami.
Praga. (Tel, wł.). Dzienniki czeskie zaj­

mują się wynikiem pertraktacyi między bar. 
Btenerthem a przywódcami czeskimi i nie­
mieckimi. Trudności — według nich — nie 
okazały się tak wieikiemi, by nie dały się 
zaiagudzić. Niemcy oświadczają, że n ieotizy- 
mali jeszcze gwarancyi co do spełnienia ich 
minimalnych żądań. P o  s t r o n i e  c z e s k i e j  
a y t u a c y a  p r z e d s t a w i a  s i ę  l e p i e j  
n i ż  p r z e d  k i l k u  d n i a m i .  Dzienniki cze­
skie żądają, by s e j m  c z e s k i  się ukonsty­
tuował i załatwił p r o w i z o r y u m  b u d ż e ­
t o w e  i k i l s a  d r o b n y c h  s p r a w ,  mię­
dzy inneml ustawę o budowie szpitali

Koncesye wojskowe na rzecz Węgier
Wiedeń (Tel w ł) „N Fr. Presse" donosi: 

W kołach wojskowych twierdzą, że ostate­
czne koncesye wojskowe na rzecz W ęgier 
nastąp ia  już rychło. Przypuszczają, że dr 
Weckerle już we środę bieżącą będzie w sta­
nie dać wyjaśnienia, czy i jakie gwa^aneye

Sytuasya ns Wschodzie.
(Telegramy „Głosu Nerodu" z dnia 2*2 grudnia.)

Haracz za zniesienie bojkotu.
Konstantynopol. (Tel. wł.) ^ustro-w»; gier- 

piki ambasador rządu Pallavicini zjawił się 
wczoraj u Porty, by w myśl instrukcyj z 
Wiednia wyrazić zgodę Anstro-Węglor w spra­
wie zapłacenia Turcyi pewnej sumy pieniężnej. 
Ambasador zastrzogł się, by Turcya nie uwa­
żała tej kwoty za t r y b u t .

Co do wysokości tej sumy, słychać, że 
dochodzić ma ona do 50 m i l i o n ó w  f r a n ­
k ó w.  W zamian za nią Austrya otrzyma 
gwarancyę, że zamówienia tuieekie poczy­
nione zostaną na przyszłość w Austro-Wę- 
grzech.

Jeszcze myśli o wojnie.
Belgrad (Tel. wl) Na wczorajszem posie­

dzeniu akupsztyny rząd przedłożył projekt 
nadzwyczajnego kredytu 10 milionów dena- 
rów na cele ministerstwa wojny i 200.000 
denarów dla ministerstwa spraw zagrani­
cznych.

Niemcy dostarczają Serbii oronl.
Berlin. (Tel. wł.) Dziennik „Post" inspiro­

wany przez rząd donosi, że w Tierlmie i in­
nych miastach niemieckich uwńa się wielu 
a g e n t ó w  s e r b s k i c h  i zamawia dużo m a- 
t e r y a ł u  w o j e n n e g o  d l a  r z ą d u  s e r b ­
s k i e g o .  „Post" oznacza podobne postępo­
wanie jako n ie  z g a d z a j ą c e  s i ę  z s o j u ­
s z e m  a a s t r o - n i e m i e c  k i m  i przestrze­
ga firmy niemieckie, by nie przyjmowały za­
mówień serbskich. Gdyby . bowiem przyszło 
do nieporozumień w sprawie zapłaty między 
niemi a rządem terbskim, d y p l o m a c y a

n i e m i e c k a  n i e  m o g ł a b y  i c n  ż ą d a ń  
p o p i e i  a ć.

Syn przeciw ojcu.
Belgrad. (Tel. wł.). Między królem a na­

stępcą tronu Jerzym zachodzą coraz częściej 
b u r z l i w e  i o s t r e  s c e n y .  Przed kilku 
dniami podczas rady ministrów wszedł do 
sali obrad książę Jerzy nieproszony i mimo 
dwukrotnego wezwania króla n ie  c h c i a ł  
w y j  ś & z p o k oj u, oświadczając, że jako na­
stępca tronu ma prawo informować się o 
przebiegu spraw państwowych. Przyszio do 
ostrej wymiany słów między nim a królem. 
M i n i s t r o w i e  t y m c z a s e m  o p u ś c i l i  
s a l ę .

Tatarskie wieści.
Budapeszt. (Tel. wł.) Dzienniki donoszą 

na podstawie listów prywatnych żołnierzy, 
że Czarnogórcy p o z a t r u w a l i  s t u d n i e  
nad granicą. Władze wojskowe zarządziły 
zbadanie studni, a tymczasem obsadziły je 
wojskami

Z W i e d n i a  donoszą nam, że minister­
stwo wojny o tej sprawie ż a d n e j  n i e m a  
w i a d o m o ś c i .

Petersburg. (Tel. wł.). „Nowoje Wremia" 
zamieszcza wiadomość, ze interesowane ane- 
ksyą Bośni m o c a r s t w a  p r a c u j ą  n a d  
w y g o t o w a n i e m  s t a t u t u  o r g a n i z a ­
c y j n e g o  (!) d l a  B o ś n i  i H e r c e g o w i ­
ny, podobnie jak niegdyś ułożono taki sta­
tu t dla Rumelii wschodniej Inicyatywa do 
tego kroku wyszła podobno od I z w o 1 s k i e- 
g o, który jako młody jeszcze dyplomata brał 
udział w pracach komisyi organizacyjnej dla 
Rumelii. Główne postanowienia statu tu  n i e 
d o t y c z ą  a u t o n o m i i  B o ś n i ,  ale gwa­
ra n c i , że k o n t r o l a  (I) m i ę d z y n a r o d o ­
w a  n a d  z a r z ą d e m  B o ś n i  b ę d z i e  z a ­
p e w n i o n ą .

Ostatni wielki wezyr.
Konstantynopol. (Tel. wł.). Nowy wielki 

wezyr, jaki wkrótce zostanie zamianowanym, 
nosić będzie tytuł m i n i s t r a  p r e z y d e n -  
t  a. Tytuł wielkiego wezyra z o s t  a n i e z n i e- 
s i o n y m .

Choroba ~ polityczna.
Konstantynopol. Tureckie dzienniki zaprze­

czają doniesieniom o zasłabnięciu następcy 
tronu i jakoby to było przyczyną jego nie­
przybycia podczas otwarcia parlamentu.

Achmet Riza.
Konstantynopol. „Jenni Gazetta" potwier­

dza pogłoskę o zamianowaniu Achmeda Rizy 
ministrem oświaty,

Wielki ńeflcyt w Turcyi,
Konstantynopol. Deficyt budżetu na r. 1909 

ma wynosić 2 do 2 i pół m i l i o n a  t u r e ­
c k i c h  f u n t ó w .

Zatargi z putryarchatem.
Konstantynopol. Nota Porty do patryar- 

ahatu żąda ponownego odwołania greckiego 
metropolity z Dramy. Patryarchat jerozolim 
ski poczynił u Porty kroki z powodu ataków 
prawosławnych Arabów na patryarchat.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 22 grudnia)

Podróż ambasadora.
Wieden. (Tel. wł.). Ambasador włoski ks. 

Avarna odjechał do Rzymu; podróż Jego nie 
ma charakteru polityczego.

Legendowa mowa.
Petersburg. (Tel. wł.). W dniu 25 b. m. 

przystąpi Duma do obrad nad budżetem mi- 
nistersT w a spraw zagranicznych. Minister 
Izwolski wypuwie wówczas swą d ługo 'od­
k ł a d a n ą  m o w ę .  Przemawiać będą równioż 
inni ministrowie rosyjscy.

Londyn. (Tel. wł.). „Daily New" donosi z 
Petersburga: Izwolski w swej mowie przed­
stawi pertraktacye z Austro-Węgrami i u- 
sprawiedliwi się z zarzutu, jakoby przedtem 
nie wiedział o aneksy i. N astępne przedstawi 
z g o d n e  z a p a t r y w a n i a  R o s y i ,  F r a n -  
c y i ,  A n g l i i  i W ł o c h  na sprawę Bośni i 
Hercegowiny A n e k s y a  m u s i  b y ć  p o ­
t w i e r d z o n ą  p r z e z  m o c a r s t w a ,  pod­
pisane na traktacie berlińskim, Aneksya bo­
wiem nie jest kwestyą wewnętrzną Austryi. 
Izwolski wyrazi swą sympatyę Słowianom 
bałkańskim, ale zaznaczy, że Rosya n i e d a 
s ię  n a k ł o n i ć  do w o j n y  z powodu tych 
państw.

IV końcu Izwolski zaznaczy, że Izwolski 
sympatyzuje z nowym stanem rzeczy w Tur­
cyi i będzie uuikać wszelkiego z nią konfliktu*

Nie pojedzie do Berlina.
Londyn. (Tel. wł.) Para królewska angiel­

ska z a n i e c h a ł a  z a m i e r z o n e j  n a  l u ­
t y  n. r. p o d r ó ż y  do  B e r l i n a -  Powodem 
tego ma być nie s t a n  z d r o w i a  k r ó l a  
E d w a r d t t ,  ale naprężone stosunki między 
dworem londyńskim a berlińskim.

Konsekracya biskupa.
Petersburg. (Tel. wł). Wczoraj w kościele 

św. Katarzyny, metropolita Wnukowski, kon­
sekrował biskupa Cieplaka. Asystowali bi­
skupi: Niedziałkowski i Nowowiejski Bullę 
papieską odczytał X. profesor Łoziński. Na 
uroczystości tej byli obecni: biskup Denisie- 
wicz, cała kapituła, akademia duchowna 
rzymsko-katolicka, całe seminaryum, przed­
stawiciele władzy, oraz mnóstwo publiczno­
ści, wśród której polscy członkowie Rady 
pańetwa i posłowie do Dumy. Po konsekra- 
cyi proboszcz kościoła św. Katarzyny wydał 
obiad dla uczestników uroczystości.

0 konstytucyę perską.
Londyn. (Tel. wł.). Drogą przez Peters­

burg nadeszła wiadomość o wielkiej bitwie 
powstańców perskich w Tebris z wojskami 
szacha. Bitwa zakończyła się klęską wojsk 
rządowych. W bitw.e brali udział także ko­
zacy szacha pod dowództwem pułkownika

Lachowa. Przywódca rewolucyonistów S a- 
t a r c h a n  zd o b y ł  k i l k a n a ś c i e  a r m a t  
i w i e l k i e  z a p a s y  b r o n i  i a m u n i c y i  
Zabitych i rannych po obu stronach oblicza­
ją  na 2,000. IV szeregach rewolucyonistów 
walczyło także około 70 kobiet.

Wrzenie w Wenezueli.
Port of Spam. Tąjne doniesienia z Car -  

r  a c a s , gdzie zaprowadzono ostrą cenzurę 
stwierdzają, że od wyjazdu Castra p a n u j e  
w W e n e z u e l i  w i e l k i e  w z b u r z e n i e .  
Przesilenie powstało przed kilku dniami, gdy 
Gomez był zmuszony oddalić gabinet, k tóre­
go członkowie stali w ścisłem porozumieniu 
z Castrem.

Na ofiary „sprawiedliwości" niemieckiej 
w -

Dziennik Cieszyński ogłasza następującą 
odezwę. Jak z pism wiadomo, nie ma dnia 
prawie, by w sądzie w Cieszynie nie zasą­
dzono jakiego Polaka za rzekome jakieś prze­
winienia: raz za opór polieyantowi, drugi raz 
opór niby stawiany żandarmowi, to znowu za 
„pobicie" Niemca i Bóg wie już, za co inne­
go, i to w czasie, gdy mimo wszystkich gwał­
tów i prowokacyi wszechniemieckich w Cie­
szynie i na całym Śląsku a n i  j e d e n  j e ­
s z c z e  N i e m i e c  n i e  z o s t a ł  s k a z a n y ,  
gdy nawet głośny zabójca chłopa z Jarzynki, 
arcyksiążęcy gajowy Leimsner, został uwol­
niony od wszelkiej winy i kary, gdyż zabił 
tylko chłopa -  p o l s k i e g o .  Kary te, areszty 
i grzywny pieniężne dotykają ludzi młodych, 
niezamożnych, terminatorów, czeladników i 
robotników, ludzi, dia których włóczenie się 
po sądach jest wielką stratą, co dopiero zaś 
mówić, gdy ubogiego chłnpa takiego dotknie 
jeszcze grzywna lub kilkudniowy areszt, po­
zbawiający go zarobku na szereg dni, me li­
cząc już kosztow, które połączone są z roz­
prawami kamemi.

Ooowiązkiem jest zatem  społeczeństwa 
polskiego, pam iętać o tych ofiarach „spra- 
wiedliwości“ niemieckiej i ulżyć im ciężką 
ich dole choćby przez wynagrodzenie im tych 
strat materyalnych, jakie omawiane wyroki 
w dalszej swej konsekwencyi dla biednych 
tych chłopów pociągają — Dlatego zwracamy 
się do ludzi dobrej woli w obecnym czasie 
przedświątecznym z apelem, by w chwili, gay 
myślą o radosnych rozmaitych niespodziankach 
dla siebie i swoich, wspomnieli także o tych, 
którzy także należą do s w o i c h .  Niech ka­
żdy z nas złoży na cel w spom ożenia ma- 
teryalnego ofiar łych jakiś datek mniejszy 
lub większy i prześle go do redakcyi pisma 
naszego. My spis tych datków ogłosimy, za- 
stosowując się do woli ofiarodawców co do 
ogłaszania ich nazwisk lub nie. Sądzimy jed­
nak, że n.e braknie tu nikogo, że każdy ze 
wsi, czy z m iasta, złoży swój grosz, W ra­
zie, gdyby — co daj Boże — pieniędzy tych 
zebrało Się ponad chwilową potrzebę, zostanie 
z reszty utworzony specyalny fundusz

A więc na ofiary „sprawiedliwości" nie­
mieckiej składajmy grosz!
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N a d e sła n e .
Za aHykuły w tej rubryce redakeya nie przyj­

muje żadnej odpowiedzialności.

Aby się uchronić przed naśladownlctwami 
żądajcie przy zakupnle J0ĘT wyraźnie " ł J I

starego i renomowarego

KON1HKU
6 r ó f  L c p i e o l c h  n t d .

Hr. Stefana Keglevicha na9t.
opznaczonego wyłącznie w kraju i za granicą dyp l o -  

ma mi  h o n o r o w y m i .

G i e ł d a .
AKOYE.

W ied.b, 22
austr Zakł. kredyt. 621 — 
węg. „ „ • 718 —
Augl ibanku . . . 291 —
Unionbanku. . . 520 50
Lmderbanku . . 422 25
Bankvereinu* . . 503 —
Bodencredit . . . 1031 —
Gal. Banku hipot. 560 — 
Kolei państw. . . 668 — 

„ południowej . 104 50
Elbetbal 

„ północnej. 
„ czerniow.. 

Alpiny . . . .  
Rima Muranyi . 
Prag. Tow. żel. 
Fabryki broni 
Tureckie tytun.

441 50 
.5036 -  
. 546 — 
. 627 25 
. 516 — 
. 2394 — 
. 606 — 
. 341 —

Grudnia. (Tel „Gł. Nar."). 
Gal. Tow. karp, na. 535 — 
Oblig.węg. indefnn 92 35 
Rentc majowa . . 94 35 
Aui.tr. renta. kor. . 94 40 
Węg. „ „ . 31 10
56 1. Luty T. kr. z. 92 3j  
4° t Listy Banku hip. 93 - ■ 
4W7u„ „ „ 99 15
5 ’/o n » » HO
4 u „ „ kraj. 93 05
41 j „ » >» 09 75
4% Gal.Obl.propin 97 ?0 
4"/0 Gal poż.kr.1893 94 — 
4 ’/,, Poż. m. Lwowa 92 50 
Losy tureckie. . . 177 50 
Marki . . .  117 18
R u b l e ..................... 251 30
Rosyjska pożyczka. 98 15

PROGNOZA dla Galicyi zachodniej: Po większej 
części pochmurno, żywe wiatry, moło zmieniona po- 
gi/ds, opady.

CENNIK ZlEMIuPŁODOW. Kraków, 18 grudnia, 
Płacono za 100 kg. netto: Pszenica biała — do —■—, 
czerwona i żółta 21’70 do 23'60, uszkodzona 18-— do 
20’50, węgierska — do —*—; żyro krajowe 20*— do 
21—, uszkodzone 16 — do 1880, węgierskie — do 
— ; jęczmień na krupy ló -— d d 1680, browarny 
—•— do —*—, na paszę 14-— do 14'50; owies z opłatą 
akcyzową nowy 16-70 do 17-90, stary —*—; proso —*—; 
jagły 23-— do 27 —; tatarka 17-50 do 18-50, kukury­
dza 16-60 do 20—; groch 24-— do 29'—, fasola 18'50 
do 32; wyka 15-50 do 17-—; rzepak zimowy 31*— do 
32-—; koniczyna nasienna czerwona —•— do —•—, 
biała —'— do —•—; tymotka —•— do —*—; esparsetta 
—■— do —'—; soczewica 20-— do 32-—; słoma 6 10 
do 7-60 siano 6-aO do 9*20; koniczyna pastewn 1 9-60 
do 10-80; ziemniaki 5-— do 6-— jaja za kopę 5‘60 do 
6 —; masło za 1 kg. 2-60 do 3-—; spirytus nr 95 st. 
Tralesa za 1 hl. —*— do'210-—; okowita na 75 Tra- 
lesa za 1 hl. —'— do 170-—

Nigdy dotąd C  T T n i /  A sk“dakc‘^ 14 X . * r T b(’8by40
niebuuiałelH 0 > Z , V J K I V A  TYPY POLSRiEniebywałe!!! jedyny wyrób czysto krakowski.

GÓRHL1 i 
Wfeśrilaka

a nie niem ieckie m aski bezm yślne!

Do nabycia T Y Ł  H O  w handlu

K. Zajączkow skiego?
K ra k ó w , i^fiac Marytacki L . 8.

Oprósz powyższej jest wiele iu/tyek z hjrtonu od 16 bel wzwyż.

Nigdy dotąd 
niebywałe l!l
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HKffiKiTiiŁu*i?538blJŁ

K o o p n m

W  O J N A R A
W KRAKOWIE

przy ulicy Szewskiej 1. 20.
ZNACZNIE ROZSZERZONA

PO I ECA W  WIELKIM W V BO RZE

K s i ą ż k i  G w i a z d k o w e
i inne

I nowości Literackie.

CZTERY KALENDARZE WOJNARA
NA ROK 1 9 0 9 --------

odznaczają się jeszcze znacznie większem bogactwem doborowej treści i pięknych ilustra-
cyj, niż lat poprzednich:

P 0 l a k ,  kalendarz historyczno-powieóriowy, obejmuje 260 stron treid , 74 rycin i mapkę Polski; cena 90 hal., w praw ie 1 K.
__ •

P o l s k i  Kalendarz I V i a r y a t t S k l ,  #bejmuje 230 stron t r d c  i en rycin; cena 80 halerzy.

G O S p O d a r Z ,  obejmuje 230 stron treści i 61 rycin; cena 80 halerzy.

Kalendarz powszechny,

Q

Wielki
ilustrowany

obejmuje treść i ilustracye trzech poprzednich kalendarzy, a mianowicie: 
450 stron, 135 rycin i mapkę Polski; cena w oprawie 2 kor., w ozdo­

bnej płóciennej opraw. 2 kor. 40 hal.
We“wszystklch kalendarzach razem znajduje się około 100 artykułów, nowel, opowiadań, życiorysów i t. p.. (prócz bardzo obfitej części informa- 

cyjnej), agmięcizy nimi utwory: Sienkiewicza. Reymonta, W yspiańskiego, Konopnickiej, artykuły profesorów Uniwersytetu, posłów do Parlamehtu i t. p.

K a ż d y  k a l e n d a r z  W o j n a r a  t o  w i a ś c i w i e  n a d e r  z a j m u j ą c a  k s i ą ż k a  o  n i e z w y k l e  c e n n e j  i t r w a ł e j  w a r t o ś c i  t r e ś c i .

Do nabycla^w księgarniach, niektórych handlach papieru, w „Kółkach rolniczych" i t  d.

S k ł a d  g ł ó w n y :  w  k s i ę g a r n i  W O J N A R A  w  K r a k o w i e  u l .  S z e w s k a  L .  20 . I
llsip aż jte czn iń  

Podarek na GuiE^dką

S I N G E R U  
Maszyny 

to  szycia

Dc nabycia 
we 

wszystkich 
naszych 

skiadach.

SINGER Co.
T o w .  A k c .  M a s z y n  d o  S z y c i a .  

K R A K Ó W , u l .  S z p i t a l n a  1. 4C .

NA GWIAZDKF1

PIERNIKI
edsaaezonr na wystawach krajowych raa- 
k e n c ie  nadziewane cykatowe, czekoladowe, 

nougaiowe i t. p.
Pudełko 3 Kcrony.

A. jterjtUli, Wadowic?.

Nowo otwarty magazyn pod firmą

Franciszek Bałabuszykski
w  K r a k o w i e ,  u l .  S z e w s k a  10

P o l e c a :  B i e l i z n ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą  i d z i e c i n n ą .  —  B i e l i z n ę  s t o ł o w ą ,  r ę c z n i k i  i ś c i e r k i .  B i e ­
l i z n ę  n a  ł ó ż k a  i k o ł d r y .  P ł ó t n a  i s z y r t y n g i

Wyprawy ślubne
W y r o b y  t r y k o t o w e ,  s k a r p e t k i ,  p o ń c z o c h y .  -  K r a w a t y ,  s p i n k i ,  c h u s t k i ,  s z e l k i ,  h a l k i ,  f a r ­

t u s z k i  i p a r a s o l e .  i s s t  1 0 -1

□  C sa i*  n i s k i e .  □  T o w a r y  w y b o r o w e .  □  T o w a r y  p r a s k i e  n i e  p r o w a d z ą .  □

W Ę G L E  i K O K S
pierwszorzędnej jakości dla celów domowych i przemysłowych 
do każdej stacyi kolejowej dostarcza po cenach konkurency;-

nych firma polska 
J 5FTJ F e r d y i ! '  we Wiedniu XII! 2 . E inw angga^p  1. 4 .

ii

S E R W I S Y  P O R G E L l U f O W E
po zniżonych cenach na sezon  o b ecn y  poleca

Wl. TamaszeusM
K rak ó w , R ynek 1. 16 u w ylo tu  ul. Grodzkiej

Tl a g ? .zy n  świeozników elektryoznyob, 
lamp, szkła, fajansów, srebra Christofla 

i herbaty.
tlrim  Istnieje od r. 1860. 1151

I

W s t a l i ' .

i p g s g a

'żre ■/

6
w

M l . 4 CK dc A | | E R ¥  k I .
k*rz11 prawni, nas  ;:ż«*ców do

Kisiój, lr|«ty*j i Brazylii.
Korespondentka w yslarr./r

'' 3 S Z 1*' dw a

Korespondeiicya we wszystkich językach

[.'CUGiieniR.

C o a p .
A R O i t f B K  S O  %-

p ,
1 jeśl

9 — 9 9 * 1 9 —

I

Adres Tele.gr.: Hawcłkn Kraków. — Nr. Telef. 330.

NA ŚWIĘTA I KARłiAWAL

1397 6—1

A .  H A W E Ł K A
ces. i król. D ostawca Dworów w Krakowie

po leca:

Kawior niesolony; Ryby m orskie: Homary, Langusty, Kre­
wetki, Ostrygi ostendzkie; Sigi, Łososie, Szczupaki, Karpie, 
Liny; Majonezy i G alarety z wszelkich ryb ; Zwierzyna 
i ptactwo dzikie; Kapłony i P idardy styryjskie; Pasztet 
z dziczyzny, Pasztet rybny; Jabłka i Gruszki tyrolskie, 
„Cabrille" francuskie, W inogrona świeże; Miód; P akalie; 
Owoce kandyzow ane francuskie („Fruits assortis glaces"); 

Stara Żytniówka; Smaczne wina węgierskie.

Wysyki na prowmcyę uskutecznia odwrotnie.

Bezwarunkowo najwłaściwszy będzie w bór,
jeśli łaskaw a Pani wybierze dla swoich dzieci k o t w i o z n q  a k r z y n k ę  uPido 

w l a n ą ,  gdyż jak  stwierdzono jest ona od lat przeszło dwudziesluplęciu

w  n a j m i l s z ą  d l a  d s l e s i  z a b a w k a .  mpw &
Gdy wszystkie inne, często daleko droższe zabawki już dawno leżą w kącie, to 
k o t w i c z n a  s k r z y n k ą  b u d o w l a n ą  zabawiają się dzieci nie tylko pilnie 
dalej, ale doczekać nie mogą tej chwili, kiedy dostaną s k r z y n k ę  d o p e ł n i a ­
j ą c ą ,  aby jeszcze większe i piękniejsze ustawiać mogły budowle. Prawdziwa 
więc kotwiczna skrzynka buduwlana nie traci nigdy na wartości, przeciwnie 
przez dokupienie skrzynek dopełniających bywa coraz większą »w rezmiaraek 
i coraz więcej zajmującą, je s t przeto na przeciąg czasu ta ­

kże i n a j t a ń s z y m  p o d a r k i e m .

B IC H T E R IA  kotwiczfle»skrzynkl M o w la n e
powinny się przeto znajdować pod każdą choinką. Bliższe 
szczegóły o tej sławnej zabawce budowla­
nej, o kotwicznych skrzynkach mostowycn, 
służących jako dopełnienienie, o nowych 
Richtera układankach, kulisto-mozajkowyeh 
■zabawkach „Meteor" itd. znajdują się w 
nowym ilustrowanym cenniku skrzynek bu­
dowlanych. który każda matka., dbająca o 
wychowanie swych dzieci, natychmiast spro­
wadzić powinna, otrzyma go b e z p ła tn ie  
i f ra n c o . Richtera kotwiczne skrzynki bu­
dowlane są we wszystkich lepszych han­
dlach z zabawkami po cenie K. —-85,1-75,
2'—, 3'50, 5-—, 6-50 i wyżej do nabycia, roz­
poznać je można po ochronnej m. ,kotwicy1.
F . Ad. A icr t e r  & C ie., król. n a W . i szam b. dastawGy,
Kantor 1 skład: l ń ń a i l . a d t  Fabryka:
I. Operngaąse 16, H H O B O S D , XIII l(Hletzing).

Riidclstadt, fłorymberga, Olten (Szwaj'carya), Rutierdam, St. Petersburg, fieai Yorh.
Kto lubi muzykę i zamierza kupić mechaniczny instrum nnt mu­
zyczny, ten niech każe sobie przysłać najnow. cennik chlubnie 
znanych Im perator instrumentów muzyczn, z okrągłemi stalowemi 
tarczami nut, a kto pragnie nabyć aparat mówiący, ten niech 
zażąda cennika*aparaTÓw mówiących, znajdzie w nim wykaz naj­

lepszych aparatów  mówiących.

■.: —

m Vwbil J.‘, ii

MAGAZYN MEBLI
I Z A K Ł A D  TAPYCEDSKO - DEKORAOTJNT 

w  Krakowie, Floryanska 36.

Kajetana DUDZIAKA
poleca wszellU go rodzaju m e b K  
p o r t y o r y ,  firc.uki, kapy  i t. o.

Najpiękniejszy podarunek gniazdkowy 
□ □ dla dorosłych i mtldzieży. □ □w *■

(Wydawn. ą .  nakł. „Książka") 1988 6—1

W acława Sieroszewskiego

Zamorski Dyabeł
.  P O W I E Ś Ć  x  54  r y s u n h a n n l  H e n r y k a  min-

T . H r a n z i y s . e p f y f t l n i e s l . a i i l R B  k i e u i i c z a  u >  O E d o b i i e i  o p r a w i e  p i ó d e m e f .

Ng święta.
Doborowe b a k a lia , daktyle, 
figi, rodzynki, M alaga, owoce 
kandyzow ane, śliwki rzymskie, 

francuskie, bośniackie 1 
p •  h a r d i o  n i s k i  ej e e n i e  

polesa

L .  A K S M A N N
w  K r  tk o w k e

31 Floryańska 31

m c M m m o m m m

X  W Krakowie ul. K si.o .Jeza  !. 58 
f j f  lEDYYL URAJU ~

FABRYKA PASÓW f
m a s z y n o  »  j  c h

Jgsacego Wonna

9 9

Oryginalne franouskie

Pattaifonyi i

które gniją n i e z n i s z c z a l n y m  s z a f i r e m  o d t o r . ł S ’- 
i dw ustronne p ły ty  „ P a th e “ ś  Kor. 4-9D. 

no nabycia w zakładzie

IłlrakdB U , p l .  I t l a r y a c R i  3 / f r

P rzerobienie gram ofonu na „PATHĆFON“ Kor. 15'—.
Katalogi darmo. — Demonstruje na żądanie.

C e n a  4  k o r o n y  5C  h a l e r z y .

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ą g a r n l a r f L

uio ba Mynnożei EXVII 849/6

E d y k t  l i c y t a c y j n y .
Na iądanie Dra Edmunda Rei Ara odbę- 

dcio lię dnia 1 9  l u t e g o  1 9 0 9 ,  o  g o  z 
lO  p r z  d  p o ł n b n i e m  w sądzie niżej 
wymienionym, w Sali II. I. piętro w Krako­
wie. przy ulicy św. Jan a  1, 22. licytacya po­
łowy realności Jana W ocha 1 Maryanny Wo- 
chowej własnej położonej w Projar.v wicach, 
wyk. hip. 1. 261. ks. gr. gm kat. Trojano­
wie* (składającej się z parce.i gruntowej 
1. k. 1128/1 (w wym. około 1. m. 137°Q .

Nieruchomość wystawiona na licytaryą 
je*t oceniona na 521 koron.

Najniższa cena wynosi S i7 kor^r 4 '1 haL 
C. k. Sąd powiat, w Krakowie Oddział XV1L 

Daia 2. listopada 1908.

T O W . W Z A J E M N Y C H  UBEZPIE­
CZEŃ URZĘDNIKÓW PRYWATNYCH

Z A K Ł A D  U S T A W O  W Y  EMERYTALNY 
ZASTĘPCZY

w* Lwowie, ul. gj. T ńsk J Hotel Zo^źi).,
P rzyjm njenfelnw o : o ltn n ią .k o w e  n-
l»ej'i. e r y .^ n ia  e m t r y t a l n e ‘ urzYdników 
i funkeyonaryuszów prywatnych z mocą usta­
wową, oraz ubezpieczenia emerytalne do- 
' j r n r f d i i r ,  kap itał pośmiertne, posagi, 
osobne renty wdowie, zapomogi do ,vin« i td.'

w różnych komhinacy&cli. 
Ubezpieczać s-ę mogą urzędnicy i funkcyo 
naryuazp prywatni wszelkich katego r/j, oraz 
Gooby zarobkujący samoistnie lub w t. zw, 

zawodach wolnych, bez różn cy pic i. 
Prospekty szczegółowe wysyła i wszelkich 
wyjaśnień udziela Towarzystwo na każde 

żądanie. 1308 10—3

S P O R T  Ż S n r O K l Y .
N A R T Y  ( S k i)

I .A !  K I Z BAMBUSU DO 
„NAJŁT", OBRĘCZE ŚNIE­

GOWE. 1408 3—1

S A U K I
DLA DZIECI

S A N K I  ( R O D L E )  S P O R T O W E
POIjICAJĄ n a j t a n ie j

REIM i SPÓŁKA
KRAKÓW, RYNEK 37.

I I
i

Porter l̂elshi
oryginalny wytrawny,  |

2  fi r a t a  1427 9

i  31 . I f  H W E Ł K H  i
u! r  b s ln r ta in ra  IliiinMii u . Dwa U mu i n / /

K f l m i t  B a u m
W T A  B M C  W I E .

Skład papieru d rukarn ia-
k<.*m'-rcy»lue 

POLECA
k n e r t  z fi rm a k : i u i ee ■ 
ka K. 1. u rzędu  w..K. ó.

ZW k^micLH ne.
«as m w m m  aa  - w m

Off^rSi domowe Kiszone
na wodsie znane‘ i  dobroci, poleca handel

A d o lfa  K yglich ieg io
w Krakowie, Mały rynek Nr. 7.

Blaga o ItU -;ć
• **>U?lkx, 8 i lat ii ża a, ,v tui.: p w te-
rauie a r. i6Hi, :cs przy sobie j e .le- 
ezalnie chorą cćrk o w-.| omożen>u jakim­
kolwiek datkiem . Cksk> wv dstk i  na cen 
#el przyjm uje w AJm „Głosu Narodu
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NAKŁADEM
P.&ijĘGARNi KATOLICKIEJ 
D ra  W ła d y s ła w a  M1ŁKOW SK1EGO 
W KRAKOWIE, lL 'C  \  ŚW. JANA L. 6.

telefonu Nr. 708. 
wyszło ?, (traku dziwa:

Jasełka (Szopka)
C»r»Utfym ludowe w 6 oddziałach, w śp:»- 
irMk i obi m eh scenicznych z kolęd, kan- 
fyczęk 1 mektdjj ehWrałfj polskiego zeutawlł

Ks. Leonard Solecki,
^obouzcz obrządku ł. w Brzeżanacli. 

Wydanie V-te poprawne z towarzysze­
niem fortepianu lub harmonii w ozdobnej 

oprawie.
Zat aadcsłamem 6 kor. 60 hal. wysyła ti-ac 

co powyższa księgarnia. 1477

NA SWIFTA
ji.TTfwuiJe /amćwienia na 8TRL'CIJi. TORTY 

i Ł p.
Cukiernia

Adama Piasetkiego
bług& 19. fcd'a ul. tloryaóska 1. 2 Hotel 

trod eis'- KRAKÓW

K ą j n o w u e  w j  u n w a i c ł w a
KSIĘOARNI SPÓŁKI WYDAWNICZEJ POLSKIEJ w Krakowie.

(Rachunek w c- k- Urzędzie poczt, kasy oszczędn., 1. 09057). Tal. 1. 029.
B ą k o w i k l  K .  ISamek krakowski Wyda­

nie drugie przerobione na podstawie 
odkryć w latach 1905 i 1906 . . T2C 

i  h iu u L .k } .  MięsicnJe (masaż) i jego za­
stosowanie. ż  54 ilustraoyaml . . 4'—

l o p p e e  Jp*. Dobre cierpienie. Nowele.
Wydanie d r u g i e ..................................1’50
Yr oprawie p łó c ien n e j........................2'50

Clase r to r y s k J  . i .  Pamiętniki i korespoden- 
c"a ;ćgo z cesarzoin Aleksa*. Irem I. D
tomy ■ • 
W oprawie 

I»e-..chaa«ys
ovi

wa
. fi-—

• lóc ienue j...................... 1 / —
Niedomagania demokra- 

................................. 3.—

Hdolf Ryghchi
u i K rahourfe,

Maty Ryn A  Nr 7 — Telefon Nr. 154, 
poleca

N U  Ś W I Ę T A
W tnł lekkie do łow e 4

„ Hegyalskie 4
„ S /am orodner 4
„ T okajsk le 4
„ Czerwone 4

litry 4 korony 
,, 6 

8 „
„ »
». 4

i v 5łCd w rótayeh gatunkach Towary^ko- 
rsenne najlepszej jakości. 

Zamówienia uskuteczuia się jak na^piesz-

k o n t . T i n o w i c i  J .  Tragedya w Oli- 
uianach. Legenda hlstor. z XIY w. 4-50
W oprawia p łó c ie n n e j ........................ r.-50

K o n t r y  in u w icz  J .  Węzeł gordyjski
Powieść. . -  4‘—
W oprawie p łó c ien n e j....................5 —

M ie l ż y i k s k i  K . Wyprawa na Litwę 120
W oprawie p łó c ie n n e j........................2'2'1

O  w y c h o w a n i a .  O dczyty  wygłoszone 
w roku 190S w Stowarzyszeniu Matek 
chrześcijańskich w K rakowie. . . :V—
*V opra-w ie p łó c ien n e j....................4’—

i * e l c z a r  J .  #4. Rozmyśla nie o ż_. ciu ka­
płańskie-u, czyli ascetyka kapłańska Wy­
danie trzecie pomnożone. J> w a tomy. 12 —
W oprawie płócienny';........................I V -

P o d w in  A. i.s, Rrog.wska v. Listy do 
młodego pi yjnuieU o życ i duchowaem 
i spoiec/nom, o obowiązkach względem 
KY-śeiołs. ojczyzny i społeczeństwu. 3' -
W oprawie p łó c ien n e j................... 4' —

ł t i .p a c H . »*’. Kostka Napicrski. Opowia- 
tianie IMOl pana Krzysztofa Scipiona, 
.iworzanl ui J ;go Król. inołcl. 2 t. li —
W opra ■>. i : p łó c ien n e j................... 3' —

M t n d l  u d l ł e r  K. Egzamin maszynisty
Wydanie d r u g i e ........................  1'3<'

T r e t i r t k  J .  Juliusz Słowacki. H.storya 
ducha poety i jej odbicie w poezji. Dwa 
obszerne tomy, z 5 rycinami . . 15‘ —
W ozdotej oprawie pióciennej . 17'—

z przyległemi okolicami 
krajów sąsiednich.

49 ark.,skala1:300,000
Ceoa koron 50' z przesyłka koron 50'80 b

Batnrcłaza pô rednłct. Milej Księgarni. Odwretole *isyła Spółka Wydawnicza Polska*Krakowie.

W oprawie p łóciennej................... 6 —
D o lr j& u  U ’. Podręcznik do egzaminu 

kwalifikacyjnego dla nnuczyci di szkól
ludowych uespo) i ty e l i ................... 4.—

tl ł t ia k le M  irir. ł ł  ł .  Miernictwo. Ee ISy 
rysnukami w tekście, w oprawie płó­
ciennej ................................................ fi —

H a t i c j t a l i .  O st.t: ii Stuart. Ponieś:. 2‘łO
W opi iw ie p łóciennej........................3'4(>

b e i i o  F«. Człowiek. Życic'— wiedza —
s z tu k a ................................................ 5’ —
W oprawie p łó c ien n e j................... tV —

K ł a c z k u  J .  Studya v spółc. esnej dy- 
plor acyi. Przygotowania do Sadowy. 
Z 'przedmowa St. Tarnowskiego 1’50 
W oprawie p ’óciennej........................2’50

Jenerała

W yrób austryaokll

Chrzanowskiego Mapa dawnej Polshi

niej. 5 - 1

N a f p r z e i l i i t e i s z A

Herbatę Ceylon
J b m g a U f l  C e y l o n  T e a “  |

pod wHsną marką ochronną „ F a lm a "  im- j 
porto waną wprojt z Deylonu, a urzędów nie 

ebetn. badana po cen'e:

. człrw.-złote I J S ł K . j r

Zakład pogrzebowy
Józefy Horakowej

Kraków, ulica Mikołajska L. 14.
Telefon Nr. 248.

pod kierownictwem A n tO n iC g O  H o r a k a  em. c. k. oDcyała policyi.

Posiada największy skład różnych trumien, wieńców i t  p. Urządza pogrzeby do 
najwspanialszych po umiarkowanej cen’e i d o g o d n e  o p ła ty .

1178 22—8

J e r z y  S c h i c h t  V. As A e ss fg .  n/Ł. w  C z e c h a c h  i tu M o r .  O s t r a w i e  n a  M o r a w a c h .
  Awmmu .................................

Francuskie Pathefony .oełzy - - |
i czyści składowe w największym wyborze. Najświeższy repertuar PŁYT poleca na gwiazdkę

inopak
4 f 2  n  1 IIH I.-H U I0K W S 5.. 0 2 'l,g i 
p r t f  odbiorze 1 klg. naraz, (ranko opar.c 
irooieiporro Ho każdej miejscowości Austro- 

Węgier 
poleca

A. HAWEŁKA W KRAKOWIE
Cu i H*. Int. Dw«m Austr.-Węg. I król. Grecy-.
Dia pp. kupców i kółek rolniczych odpowie­

dni opust. 1426 7—1

ro- 
o-

Komisyi

Pierwsza i jedyna kunoesyonowana przez c. k. Namiestnictwo

S Z K O Ł A
raohuakow oioi pa nstw ow ej, ogólnej i kupieckiej

w KRAKOWIE, przy ul. Szujskiego Nr. 7, (parter)
W} klady teoretyczna jak niemniej praktyczne ćwiczenia w księgowań 
wadzone są oddzielnie dla Pań - -  oadaielnle dla Panów — wedłng zatwi. 
nego pragramu nauki z uwzględnieniem najnowszych wymagań

egzaminacyjnej.
D l t  k a n d y d a t ó w  s i j l .  k a n d y d a t e k  m a ją c y c h  z a m i a r  p r z e ­
g o to w a ć  n lę  w  k r ó t s z y m  c z a s i e  d o  e g z a m l.n u  p a i s ł w o w e g a  
o tw a r to  s p e e y a ln e  o  i d z l a ł y  o  s t o p n i o w e j  n a u c e ,  n a  k t ó r e  m o ­

d n a  »’( z a p i s y w a ć  k r i - . e g o  c z a s u .
Po.-.yślay rezultat nauki zapewniony. Wr.run.kl nadzwyozaj przystępno — dla

mniej zamożnych ulgi.
Zgłoszenia przyjmuje codziennie od 3—7 po południu kierownik szkoły

Jóuoi Tabiozyk  
c. k. urzędnik ra hnnkowy wyższego Sądu 
krajowego w Krakowio, ul. Szujskiego 1. 7.

S. Grudziński & T. Berger
K r a k  f i r n ,  S i e i K k a  10.

Gramofony przerabia się do grania do woli sysłemem igiełkowym i Pathe. — Cenniki i spisy darmo i ópłatnie.
-  Immmm

Mydło liliowe 
z konikim

NAJŁAGOMIEJSZE MYDŁO 
M  SKÓRĘ.

Zakład artyą i yesne - 
kamie ni ars. i budowL M
Jozefa K UL ESZ Y^

naprzeciw cmentarna ^  
w Krakowie posiada 
wielki wybór goto 
wy eh pomników z pia­
skowca, granitu i mar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów 
w miejscu i na pro- 
wincyi. Telefon 759.

Moczenie w łóżku
Natychmiastowe wyleczenie z a p e w n io n a .  
Objaśnienia bezpłatne. Podaó wiek i pled. 
Świetne pisma dzienkozynne. Środek pole­

cany przez lekarzy. 1186 50—4
I N S T Y T U T  , ,SANITAS“

YELBURO P .  « •  BAWARYA.

Po nadzwyczaj tanich bo po hurtownych cenach
poleca

Sklep fabryczny parowej dystylami; wódek

ROMANA 
MARCZYŃSKIEGO

Pólwsie - Zwierzyniec, Kraków
•mrł aromatyczne ramy, rojolisy, nalewy owocowe na miary, miarty i hntel̂ i. 

L iter ju ż  o d  1 K oron y  w  z  w y ż .
Tytko mi sk lepie  fabrycznym  tuż za roga tką  Zw ierzyniecką w „P a łacu “ 25.

Telefon Nr. 77.
NahMaoi wyd»wafcłiej “ .:-»r zurtfesir. t  ogr. pociiBą. 2 DrzŁafoi „6£rt» Ngc«4«,( w firakeww, ml. 4w. Krtfte  7.


